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Wyjaśnienie s  sprawie samobójstwa inwalidy Kosa
K w e s t i a  i n w a l i d z k a

i —  strzał rewolwerowy.
ROZPACZLIWY CZYN KOSA PRZY UL. SOKOLA RZUCA TRAGI
CZNE ŚWIATŁO NA DOLE INWALIDZKA. KTO PONOSI WINE 
TYCH STOSUNKÓW ? — NIEZADOWOLENIE INWALIDÓW JEST 
POWSZECHNE WE WSZYSTKICH PAŃSTWACH, KTÓRE PRZE
SZŁY WOJNĘ. ZARADZIĆ TEJ BOLĄCZCE MOŻE TYLKO CE

LOWA I SZEROKA AKCJA SPOŁECZEŃSTWA.

Lw ów . a. liuca,
W ub- niedziele odbyło się w sali 

^okóła-Macierzy we Lwowie zg ro 
madzenie Związku inwalidów. Różni 
a owcy wykazali żale i skargi --- 

Jakże słuszne! — lecz chyba na żad- 
jićin zgromadzeniu nie spoczęła je
szcze równie tragiczna, jak tym  ra 
jem. kropka nad i. Kropka ta stała 
<»ię kuła rewolwerowa, która jeden 
f, mówców, ukończyw szy sw ą mo- 
jvę, w  obliczu całego zebrania, w p a 
kował sobie w głowę, zabijając się 
ta miejscu.

Oczywiście m ożnaby  dyskuto
wać długo i szeroko, nad pytaniem, 
■■7.y słusznie i celowo desperat w 
takich w arunkach  i w takiej chwili 
-pozbawił się życia. W  każdym  ra 
de jednak nie da się zmienić fakt, 
>,c to samobójstwo użyte dla popar
t a  w y w odów  jest argum entem  s t r a 
t n y m  i rzuca bardzo ponure świa
tłe na stosunki inwalidów. Równie 
;odna ona opłakania jak dola wdów 
i sierót po poległych obrońcach Oj- 
;zyzny, bezradnych wobec losu, 
story im przypadł, najwięcej p rzy 
pierających głodem, pc.-meważ ży- 
yipiel ich poniósł śmierć dla dobra 
;arodu.

Na kogo spada wina za to? Nic 
atwńejszego, jak ^.odpowiedzieć: na 
'zad. Ale tego rodzaju postawienie 
rwestji wcale jej nie załatw ia i test 
liesłuszne. Budżet powojenny wszy-’ 
itkich państw  okazuje się za mało 
łlastycznym , by zaradzić niedoli 
nwalidów. Praw ie wszędzie przed
stawia ona w żerającą się w  żywe 
;iało społeczeństwa bolączkę i bo
lączka ta stawia opór wszelkim mo- 
ŁHwym paljatywom. Wiadomo, jaką 
burzę w yw ołały  w Anglii, rozpo
rządzającej przecież niczmiernem

bogactwem. Podobnie wc Francji 
zmuszeni byli inwalidzi sięgnąć do 
drastycznych  środków, " aby stawić 
społeczeństwu przed oczy krzywdę, 
jaka im się dzieje. W Austrji p rzy 
szło z tej samej przyczyny niemal 
do rozruchów. A co najosobliwsze, 
nawet S tany  Zjednoczone, ów rc- 
zerw ohr złota, miały u siebie kilka
krotnie manifestacją inwalidów, u- 
śmierzane dopiero przez policję. — 
Cóż więc dziwnego, że Polska po
wojenna, wyniszczona .przez nie
przyjaciół, a potem pchnięta w  stek 
trudności, wśród których ciężka 
choroba w a lu to w a . wybiła się osta
tecznie na pierwsze miejsce — cóż 
dziwnego, pytam y, że młode nasze 
Państw o laboruje również na kwe
stię inwalidzką? ’ \

Widocznie dzisiejsze urządzenia 
państwowe wogóle nie są w mocy 
opanow ać tego problemu. T rzeb i io 
sobie raz powiedzieć jasno, by sp ra
wę pchnąć przecież na tory odpo
wiedniejsze, skoro na w yda tny  sku
tek szturmów, przypuszczanych do 
skarbu Państw a, nie* można liczyć. 
P aństw o  może zdobyć się jeszcze na 
jakiś dalszy wysiłek w tej sprawie, 
je szcze . podnieść nieco rentę inwa
lidzką o jakiś skromny procent, ale 
czyż polepszy to w dostatecznej 
mierze dolę tych nieszczęśliwych o- 
fiar w ojny?  Niepodobna zaś posu
nąć się aż do zupełnego z a d o ść 
uczynienia słusznym żądaniom, gdy 
Państwo musi trzym ać się odnośnik 
do siebie zasady  „primum v;vere’\  
a nadmierne wytężenia w jednym 
kierunku są właśhie tej zasady za
przeczeniem.

Zarząd n a s z e g o , miasta, cokol
wiek powiedziećby można o cało
kształcie jego działalności, w jed

nym przecież kierunku wielką za 
skarbił sobie zasługę: znaczną p rz y 
niósł pomoc przynajmniej drobnej 
części lwowskich inwalidów przez 
oddanie im kiosków. Był to dobry, 
błogosławiony pomysł, ą kryje  się 
w nim pouczająca wskazówka. Spo
łeczeństwo może i powinno wysilić 
swą pom ysłow ość w tym kierunku, 
by inwalidom stw arzać  w  tak ;cj 
czy owakiej formie możliwość egzy
stencji. P rz y  energji i dobrych chę
ciach znajdzie się niejeden sposób, 
zabezpieczający inwalidom kaw ałek  
cldoba bez ujmy godności, bez ni
czyjej k rzyw dy , a z wielkim poży t
kiem dla nich samych bezpośrednio, 
pośrednio zaś dla ogółu, dla P ań 
stwa. YY czasie, gdy jeszcze wojna 
wrzała  lia wszystkich  frontach, ta 
część opinii publicznej, k tóra  sięga 
poza naszą granice jutrzejszego ju
tra, przestrzegała  przed ciężką tro
ską. jaką przyniesie nam  kwestia 
inwalidów i wcześnie poddaw ała ró
żne projekty ku zapobieżeniu temu 
złu. B y ty  tam rozmaite myśli — 
ncw nic- że niejedna naiw ną. — a.c 
obok nich zjawiały sic rów nież kon
cepcie zgoła nient- pijne. owszem 
padające się zupełnie do w p ro w a
dzenia w  życic. Mo,,żeby, inicjatorzy 

i ówcześni głos zabrali znowu. a 
i przypuszczać wypada, że teraz, kic- 

dy p rzew idyw ania  ićli ziściły ćę 
| w tak okropny sposób, może droga 

od myśli do w v k o n an !a da się p rze 
cież- p rzeprow adzić  po linii najpro
stszej. byle bez przewlekłych narad, 
ankiet i t. p. zapór.

A to. co piszemy o inwalidach, 
odnosi sic rów nież do w d ó w  i sierot 
po poległych. Ogół nie zdaje s*>b:e 
sp raw y , na jaką los skazał je niedo
le. Znamy np. w ypadek  taki. że 
w dow a po kapitanie, poległym na 
potu chwały. — a ten kapitan był 
,.w cywilu1’ profesorem U n iw ersy 
tetu — pobiera 35 złotych miesięcz 
nip. W  istocie za wiele, b y  umrzeć 
z głodu, ale można-ti z tego w y ż y : ?

Opłakiwaliśm y serdecznie n a 
szych drogich .poległych. naoścoż  
otwieraliśmy serca rannym, zw ożo
nym z pola walki, ezyfiż obojętni? 
teraz patrzeć- będziemy, jak ocalo
nych  w ów czas .od  śmierci zżera nic* 
dostatek, którego nie za/naliby. 
wyżej ceniąc swe życic nad chwalę

PIERWSI LUDfłlE W ANGL-IL

Stc-ią oto obok siebie —  p ie rw szy  
m in is te r  i m aż  s tanu  angielski  Ranusuy 
M ac Donald  i p ie rw sz y  poci w zg lę 
dem  w z ro s tu  o lu rży m  Jan  v'a’n. A iK i t .  
Obaj tiul; się w spóJićc  . in to g n u o w .ić .  
jak b y  cha zaznaczen ia  k o n t r a s tu ;  m iędzy  
d uchem  a  m ate r ią

i niepodległość O jczyzny? Podajm y 
im rękę  ku wydostaniu się z odmę
tów niedoli, nic spychając 'całego 
ciężaru na Rząd. który nie może u- 
czynić  więcej, jak może. Rozumu.3 
określona akcja znajdzie napew uó  
ż y w y  oddźwięk. Tylko się niech o- 
na znajdzie, a znajdą się w ów czas 
i środki po temu. by  upokarzający  
nas dług wdzięczności nie zos ta ł-za
skarżony przed sądem potomnych;

ZGON ‘SYNA PREZ. COOLIDGE, 
W aszyngton. 8. lipca. (Tel. G. P.) 

Syn prezydenta Coolidge zmąrł 
wskutek zakażenia.

MINISTER SKAZANY ZA FAŁSZO
WANIE DOKUMENTÓW.

W eimar, S. lipca. (Tcl. O. P .)  W
procesje .przeciw b. turyngskiemu 
ministrowi spraw weyeri. Hermano
wi] wydarto wyrok skazujący go za 
fałszowanie dokumentów na grzyw
nę 1000 marek w  złocie..

%
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Zaognienie partyjna we Wło??ech nie ustaje. —  BszkuUcznb pcszukiwanjs ezczgtek
W a t te o t t i

Rzym, 8. iTJoa (Tel. Q. P.).
'Okieślaiąc obecna s j tuac ję  można 
istwierdztę,, że chociaż najustrz^jsza 
łaza polemiczna minęła, jednak o- 
stre wzajemne ataki trwają* nadać 
Skrajna prasa faszystowska rzuca 
pogróżki pod adresem  opozycji, — 
przypominając nieistniejące już dz'- 
siaj niebezpieczeństwo komunizmu 
dla Wrośli oraz licytując się  ilością 
poległych podczas walk, p o p ę d z a 
jących. marsz nu. R zym , O p o z y c j a  
podkreśla gw ałty, które  się zdarza
ją i teraz na prowincji. domagając 
się represji i energicznej akcji ze 
s trony  policji. W  kotach ntenalcżn- 
cych do partji daje się odczuwać 
widoczne zm ecze11ic oraz chęć o- 
siągnięcia pokoju.

Polemika w' dziennikach trw a  w 
dalszym ciągu. Tem atem  głównym 
,est sp raw a nieodnaiezenia trupa 
Mątteottl‘ego. Pogłoski o pochowa- 
rihj go pokryjoniu na jedpyni z 
cmentarzy rzymskich powtarzają 
się. Poseł sooj. Modigliatii miał o- 
irzymać informacje od dobrze nu 
znanych o&bisajśdP' opisujące do
kładnie pochowanie zwłok Matteot, 
tł’ego. Dane te w raz  z nazwiskiem 
informatora przesłał Modigliani 
władzom sadowym .

Rzym. S. lipca. (Te!. Q. P T  
Part.ia socjalistyczna przeznaczyła  
25.000 lirów' nagrody' za w skazanie 
miejsca ukrycia zw łok Matteot*i’e- 
go. —

AYERSJA O SPALENIU TRUPA  
W  SZPITALU.

ę z y ig i i  8. lipca. (Tek. G. PV  
Wczoraj-, odbyw ała sie przez  cale

ARESZTOWANIE .SUMIENNYCH"
STRAŻNIKÓW GRANICZNYCH
Wilno, 7. lipca. (Tel. G. I ,.) Okrę- 

,gowe władze policyjne dokonały 
szeregu aresztowań wśród funkcjo
nariuszy policji granicznej w pow. 
Wileńsk. na odcinku Radoszkowice- 
Podzieńczyce. A resztowanym po- 
stayviono zarzuty porozumiewania 
aię ze złoczyńcam i, organizującymi 
bandy rozbójnicze.

ZAŁATWIENIE ZAJŚĆ GRANICZ
NYCH,

W arszawa, S. lipca. (Tg!. G. P.) 
Dowiadujem y się, że Rada komisa
rzy ludowych przyjęła tekst umowy 
z Polska w sprawie likwidacji zajść 
granicznych. Um owa przewiduje, 
źe w szystkie przyszłe konflikty 
graniczne będą na miejscu źałatwja  
ne na podstawie porozumienia ko
mendanta oddziału granicznego i sta 
rosty ' pbwjiatu granicznego Polski. 
Um ow a będzie podpisana w  narbliż- 
sz/ym czasie w Moskwie.

— o------
ZAŻEGNANE NIEPOROZUMIENIE 

j Londyn. (Reuter). (Tel. G. P.) w  
kołach politycznych uważają nię? 
'porozumienie francusko-angieIsk!e 
za zupełnie załatwione.

 u-----
CIĄGLE BREDZĄ NA t e  bAMĄ 

NUTE.
Kowno, 8. lipca. (Tel. G. P.). Na 

Istewfckim zgoździe katolickim w Ko
wnie, przewodniczący zjazdu (poseł 
M setm) w yraził  ubolewacie, żc 
rjaizd nic mógł się odbyć jeszcze, w  
W tinic.

popołudnie konfrontacja Dumini‘cgo 
i \ o !pi‘ego z Fillipclli‘ni. Personel 
szpitala San Jakobo dementuje sta
nowczo pogłoskę, jakoby ' zwłoki 
Matteotti‘ego w dzień po jego zn 
knteciu zostały tamże przeniesione,

poddane sekcji, a następnie spalone.
Lekarze o ś w . a d c z a j ą ,  że tak) POgiąd 
iest śm eszny. gdy ż niem ożliwą b y -  
l o b y  rzeczą ukryć tego rodzaju „wy-"' 
padek.

nie. la k -g d y b y  w jeaśia ł o tóm, że  broń
ta s łu ż y ć  mjj ma qo jego celów . Ś w .  
por. Fitjpowsisi, oficer d y ż u rn y ,  s t w i e r 
dza,  zc osk. K lem ensiew icz  jLwróct} sie? 
do niego z żądaniem  w ycofan ia  auta 
pancernego z ul. D unajew skiego. Ś w ią -  
dek  odesłał ,  go do dc.w. u b o z u  a a ro  a - 
nego. Inne zeznan ia  .świadków nie 
p rz y n io s ły  nic now ego .  Ju t ro  zeznają  
b. w oj. ,(J d e c k i  i gen. Czikel.

liienicy nie upieraj się przy
opróżnieniu l Ruiirj.

W as/Yngton. (Tel. G. P.) Jak do
nosi! W olff J— ambasador amuryk. 
w  Beri tnie Hougton poinformował 
sw ój rząd w  tym kierunku, żc puent 
cy ośw iadczyły, iż wymienionych  
przez rzeczoznaw ców  projektów n- 
staw nie mogą przedłożyć parła- 
inentowi niemieckiemu, dopóki nie 
będą miały zapewnienia co do o* 
próżmenia obszaru nad Ruhią.

W edle dab.yych doniesień Wolfa 
rząd amerykański 'postanowił w y

stąpić wr Berlinie z interwencją. 
„Dic Zeit“ dowiaduje się w tej spra

wic, żc zapowiedziana akcje Ame
ryki nie nastaPiła. W edle tego dziełu 
lirka Niemcy nie łączą wypracowa- 
n% ustaw  w ykonaw czych i załat
wienia ich ani też udziału w konfe
rencji londyńskiej z warunkiem- o- 
próżnienia Zagłębia Rulln7 i ze 
sankcjami, nie mozc być jednak ża
dnych wątpliwości co do tego, żc 
spełnienie tych postulatów będzie 
imało rozstrzygające znaczenie w 
■kwestii wprowadzenia opTnii. t z c -  
■czozmwców w życió.

i
WarunW przyjęciu przez Btwarję projektu 

rzeczoznawców.
Mon chjum, *' lipca .(T el. G. P ) 

W olf d o w iad u je  się  z d o b rz e  poinfor
m o w a n e g o  ź ró d ła  że na ostatniej kon- 
łoroncji prezyd en ta  m inistrów  państw  
zw ią zk o w y ch  z  rządem R zeszy  w B er
lin ie p rzyrzek ł baw arski Drezydcmt 
m inistrów  zgod ę  B awarji na p ro jek t  
rzeczo zn a w có w  z następująccm , zmia- 
tukntl:' f ) r ■ zmeatfetne''.' graniCj celnej  r a d  
■Renem i p r z y w r ó c e n ie  jedności  g o sp o 
d a rc z e j  R z eszy  niemieckiej,  2) prz , je-

pew nien ie  Niemcom, wypuszczonym z 
Z agłęb ia  R u in y ,  p o w ro tu  do  o jczyzny ,  
4) w sz y s tk ie  b e zp raw n ie ,  o k u p o w a n e  
te re n y ,  m ianowic ie  Z ag łęb ie  R u h ry ,  
D usse ldo rf  i D u isburg  m ają  b y ć  o p r ó ż 
nione. Po  u p ły w ie  n a jw y ż e j  4 !at b e z 
stronny '.  n e u t r a ln y  t r y b u n a ł  ro z jem czy  
ma p o n o w n ie  z b ad a ć  zdo lność  p ła tp  cza  
NieiardfcYttstalid * osfaTeczifie" w y s o k o s c  
d ljjg*w:‘ z4  ty tuhi odt.zkoKSPteaif. ł 'ZgodQ 
co do zniHtń p ro p o n o w a n y c h  w admini-

cie opinji r z e c z o z n a w c ó w  nie pow inno  . s t rac j i  koleji miał p ren i je r  b a w a rs k i  u-
z a w ie r a ć  bynajm i.ie j  uznan ia  d ługów , o | za leżn ie  od w y n ik u  ro k o w a ń  z R zesza ,
k tó ry c h  m ów i t r a k t a t  w e rsa lsk i ,  3) w y -  i mający'-,h się  n ie b a w e m  rozpocząć w
puszczen ie  w ięźn ió w  na  w o lność  i za- I M onachjum .

P o n ó m  spotfłsnis Mac Donalda z Knrnaira.
v

L ondyn ,  '  lipca, (Teł. G P .)  Mac | konferencjł łendyńsk ie j .  N ie p o z w o lę  —
Donald  o ś w ia d c z y ł  dz iś  w Izbic gmin, . m ów ił  p ren i je r  — o ile temu m ogę  za- 
iż w' odpow iedzi  na p ropozycję  H e r r io -  I pobiec, a b v  s ie w c a  jak ie jk o lw iek  n ie-  
ta  uda się  jutro do P aryża  i p o w ró c i  | zg o d y  w ®Angtji. czy  też  w e  Francji, 
do Londynu  w e ś ro d ę  w ieczo rem .  , z n is zc zy ł  p e r s p e k ty w ę  u re g u lo w an ia  

Londyn, 7. lipca. (Tel. G. P .)  M ac  I w szy s tk ic h  spraw- na z asad z ie  porozu- 
■ Donald ,  oznajm ia jąc  w- Izbie gmin o  j n . e n i a  f ran cu sk o  - ang ie lsk iego .  Jest 
w y je źd z ić  sw o im  do P a r y ż a ,  doda ł ,  że . to z b y t  o k ro p n ą  rzeczą ,  aby m ożna m y- 
niem a najm niejszej p o d s t a w y  do b ' i rzy ,  I ś leć  o tem. 
jaka w ybuchła  w zw iązku  z programem

H Bpazjflji "  rao!iic|B.
Bueons Aires, '  lipca. (Tęl, G. , sadzona została przez odffc&ły por

P.) w  Rio de Janeiro prokłajpof. a- wstantze. Z M ontevideo djoROSłą, 
no stan oblężenia, W Saint Paulo j że w Brazylii wybuchłą ręwołucją. 
i Sanchos stacją telegraf, i telei. ob- ■

w proLBSie o n\m
K raków , t. lipca. (Tel. G. F .) 27

dzień r o z p r a w y  o z sS c ia  l is to p a d o w e  
miał przeb ieg bu rzliw y. T rybunał o - 
św ia d czy t, że  a u to r c e !  jego zo s ta ł  na
ruszony przez dem onstracyjne opusz
czeni sali przez obrońców  i sk a za ł 2 o- 
brońców  na g rzy w n ę  po 150 zł., innym  
za ś udzielił surow e] nagany. W  da lszy m  
c iągu obr.  L ic b e rm a n  p r o t e s to w a ł  p rz e 
ciw  „ag i tac j i "  p ro k u r a to r a  w śród  p r z y 
s ięg ły ch .  P rokurator iinianowicie, z d a 
n iem d r a  L.. n a m a w ia ć  miał p rz y s ię  
a tjc l i  do s y m u lo w a n ia ,  choroby- g dyż

to spów odov.  a lo b y  o d ro czen ie  rozpra*  
w y  do jesieni,  co p o żąd a n e  je s t  z tego 
w z e l ę d u .  ż c  w e r d y k t  obę<-n®j i^w y  
p rz j  d ę g ły c h  w y p a d łb y  z b y t  łagodnie .

Po  p rz e rw ie ,  w d a ls zy m  c iągu r o z 
p r a w y  nic b ierze j u ż  udziału prokura- 
to r  Sozańsk i. S w .  red . K rzyw i', k t ó r y  
o b s e r w o w a ł  d u ż y  odc inek  za jść r  s t w i e r 
dza.  że już o 9- tc j  r a n o  widniał  u z b r o 
jonego  robo tn ika .  0  9.10 z a o b s e r w o w a ł  
k a rab in  m a s z y n o w y ,  u s t a w io n y  w Ho
telu  K rak .  W , czas ie ,  s t rz e lan ia  k a r a b i 
n u  m asz.  t łum  z a c h o w y w a ł  się  spoko j-

:.łl LONDYNSKłL.I 
EMIE UDZIAŁ W  CHA. 

r AKTERZI: O BSERW ATO RA.
W arszaw a, 7 lipca (Tel. G U )  W  

prasie  okaza ła  się w iadom ość,  żc po
seł polsk i)-w  L o ndyn ie  p. S k in n u n t  
z w róci t  się  by ł  do  rząd u  angie lskiego 
z ’-otą,  żądająca udziału P olsk i w  kon
ferencji londyńskiej i miał na to jak o b y  
o t r z y m a ć  o dpow iedź  od m o w n ą .  Mhiist.  
s p ra w  zag r .  w y jaśn ia ,  żc  konferencja  
londyńska zajm ie  się jedynie spraw ą  
odszkodow ań na zasadzie projektu Da- 
v esa  i żc  udział w niej brać będą tylko  
państw a w ym ienione w repartycjl pro
cen tow ego  układu finansow ego w  Spaa, 
poza  wielkiemi p ań s tw am i  z aś  figurują  
jedynie P o r tu g a ł ja  G rec ja ,  Ju g o s ła w ia  
i Rumunia.  W o b ec  t e g d  s tanu  fa k ty c z 
nego p. S k irm u n t  n o ty  nic sk ła d a ł  i nie 
m ógł m w ie ż  o t r z y m a ć  o d m o w y .  N a to 
m ias t  delegat P olsk i przy komisji od- 
szkod ew ań  p. M rozow ski o t iz y n u ł  ed  
pnwK dhic instrukcje i w yjech ał do Lon 
dynu celem  obs#w acji konieręncii łą cz 
nie z p oseL iw en i.

CENNE SKARBY PRZYRODNICZE  
PRZYBYŁY DO POLSKI.

Gdańsk, 7 lipca. (Tel. G. [ ) — Na 
s ta tk u  transportow ym  „ W a r t a "  p r z y b i 
ły  tu p rzyw iez ion e  z Brazyfji na „L w o
wie" w span iałe  zbiory przyrodnicze. 
Na zbior> tc sk ła d a ją  się  z jednoj s t r o 
n y  zd o b y cze  polskiej naukow ej ek sp e
dycji p -zyrodniczej w paranie, która  
jeden z członk ów  p rzyp łacił życiom , z 
drugiej stron y  zb iory dr, C zakiego, 
g ro m ad z o n e  od  w !e!u już lat.  W  imieniu 
P a ń s tw o w e g o  M uzeum  P r z y  rod, d l a 1 ode 
b ra n ia  zb io ró w  p r z y b y ł  do G d a ń s k a 'p .  
Jaczew !  ka  uczes tn ik  ekspedycj i  do  P a 
ran y ,  obecn ie  p ra c o w n ik  m uzeunj

DW UZŁOTÓW KI I DW UGROSZÓW k" 
M ETALOW E.

W a rszaw a . 7. lioca. .(Tęl. G. P ) 
Obieg pic iężny  w  ciągu os ta tn ie j  d e k a 
d y  w z ró s ł  o 92 m ljonćw zł., co  przy  
czynił się p o w a żn ie  dc. z ła g o d z ę j ia  gło
dy o : fn : , ź i f g o .  —- W  m ciim cy  pańs tw .  
przystąpiono do m ontow ania now ych  
autom atów  przeznaczonych  do bicia 
m onet 2 gro szo w y ch . W  ten sposó-ii 
menfbęa będzśe m ogła  k o ń c zy ć  bicie 
5-gi 'Pszówek i bw róv. n c cześm e  2 g ro  
sz ć w k i  i 1 g ro sz ó w k i  p uszczone  b ędą  
w  ob ieg  z końcem  tegn  • m iesiąca .
Z P a r y ż a  n a d e s z ły  już pierw sze  m odele  
srebrnych 2 z ło tów ek . Modele  te  z a 
a k c e p to w a ła  już kom is ja  a r ty s ty c z n ą .  
W  na jb l iższym  czasie  mcniiiica p a ry sk ą  
p rzy s tąp i  do  m asow ej 'produkci m onet 
srebrnych, które g o to w e  będą na je.ńeń

NOW A TARVFA CEI NA O B N !?Y  
CENY.

W a rsz a w a ,  7 lipca. (Tel. G. P .) Dzi* 
o d b y ły  n a r a d y  miedz: m m is t r r ia ln e  
ceięrn osta teczn eg o  usi&lenia teksty  roz 
pOjZądzeń o u l ia c h  cełnyeb . — R ząd  
zm ierz i ty ten 5p-osób do obniżenia cen  
wel tóri ch artyku łów . N o w ą  ta ry fa  cel 
na.  'doraźne ulgi celne o raz  olmi-żenie do 
minimum poda tku  w ę g lo w eg o  p r z y c z y 
ną; się wfomy do o tn T c m u  cen  antyku  
łów  p ę r w s z e i  p o t r z e b y  i z la g c r i -:«■„«

-— i—-
OW ACYJNE POŻEGNANIE „( HA- 

LTJCÓW".
W a rszaw a . 7. lipca. ( A W ) W czo ra j  

w  n o c y  o d jeż d ża ła  do P a l e s ty n y  z 
dw orca  w sch o d n ieg o  g ru p a  J5Q ż y d ó w .  
T łum  ży d o w sk i  u rz ąd z i ł  im na s tacj i  o- 
wątiję. W'i kuprojjo  K 5 lys .  p e r o n o w e k .  
a g d y  ich nie s ta ło ,  w y k u p io n o  mnó
s t w o  b ile tów  do pobliskich s t a c . j ,  ma
to w a n o  w a g o n  z o d jeżd ża jąc !  mi i od 
śp ie w a n o  „M aju tes" .

 o ------
NIEMCY SIE TARGUJĄ,,. 

Berlin. (T e ł. G . P .)  W e d le  d o tr # -  
s ia n ia  z Paryża a m b a s a d o r  n ie m . 
h d s c h  o d b y ł  w o z o r a j  p - ,iw łiłd ju i| 
d łu ż s z a  konferencję z  Hcrriotem w  
s p r a w ie  s t a n o w is k a  r zą d u  n ien j, 
w o b e c  p r o ie k tu  r z e c z o T n a b y a ó W *

 —g, - ..u u ^ a  . . - ’ ’
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Zamach na prochownie Iwowsha
dzizłem płatnych ajentów ..sąsiedniego państwa41.

Faht ten został ponad wszelki; wątpliwość stwierdzony 
Kim są aresztowani sprawcy potwornego zamachu?

KRÓL N A H Y  -  KRÓLEM A L B A SJl

Lw ów . 8. lipca.
fh) Sprawcy usiłowanej potwor

nej zbrudui wysadzenia prochowni 
i m agazynów amunicji, aresztowani 
dotąd w liczbie 6, zostali wczoraj 
na żądanie władz prokuratorskich 
odstawieni pojedynczo do więzie
nia sądowego.

Dotychczas aresz tow ano i od
stawiono do sądu następujące oso
by: Smalko, b. wachmistrz WP., 
który podłożył m aszynę piekielną
1 nastawił zegar, Ochowski, b. pod- 
oiicer WP., Dietrich, wozomistrz w 
ćzyimej służbie kolejowej (pochodzi 
z Czerniowiecłt Sołoneczko, Ukra
iniec, wozomistrz, zredukowany od 
maja, Bartłomiej Bober, właściciel 
dorożki automobilowej. U tego o- 
statniego znaleziono podczas rewizji
2 granaty reczne, 10 mtr. lontu i iii- 
'le materjały wybuchów®.

Sciizację wywołało  w dniu wczo
rajszym aresztowanie st. przodow
nika policji, pełniącego obowiązki 
rusznikarza policyjnego przy Okre
sow ej Komendzie, Niemca, który 
również należał do spisku.

*
Ze sfer w ojskowych donoszą 

nam, że wiadomość, jakoby w spra
wie zamachu na prochownie wmie
szani byli, jako winni, zdemobilizo
wani sierżanci W. P. — nie odpo
wiada prawdzie. Z wojskowych — 
tak  czynnych jak i zdemobilizowa
nych — nikt nie jest w te sprawę 
jako winny wmieszany.

Co do samego zamachu, to istot
nie poczyniono ze strony zbrodni
czych elementów zabiegi w kierun
ku wysadzenia prochowni za pomo
cą m aszyny piekielnej w analogicz
ny sposób, jak zrobiono to na C yta
deli w arszawskiej i w  składzie am u
nicji w  Bukareszcie. \y czem wyraż- 
nem okazało sie współdziałanie są
siedniego państwa.

Czujność w ładz w ojskow ych u- 
daremniła zbrodniczy ten zamiai.

gdyż w ydane  dawniej zapobiegaw 
cze zarządzen ia  uniemożliwiają po
dobny czyn. Obecnie d!a uspokoje
nia opinii publicznej zarządzenia ie 
zostały skontrolowane i obostrzone 
i jakiekolwiek próby zam achowe w

tym kierunku nie mogą mleć Powo. 
dzenia.

(Informacje nasze w ykazują  jed
nak nazwiska wojskowych, a śledz
two wyświetli, czy objekty były do
statecznie zabezpieczone. Red.).

Liczba ofiar n ie iM ie g o  Laodru
wzrosła na 16.

a r e s z t o w a n i e ; w s p ó l n i k a  S TRĘCZYCIELA. PRZESZUKA
NO KORYTO RZEKI 1 WYŁOWIONO KfLKA WORKÓW KOŚCI, -  

PORTRET MORDERCY NA EKRANIE.

czeiio w ynikało-Berlin. w  Ijpcu.
C-b) Liczba odkry tych  zbrodni 

Lannowerskiego 'A iorderey-sadysty  
Harrm anna zwiększa się niemal z 
dnia na dzień. Dotychczas ustalono 
16 faktów zagadkow ego zniknięcia 
młodych ludzi w  wieku lat 16—20. 
W szyscy  oni zdaje sdę padli ofiarą 
potwora, k tó ry  jed.iak przyznaje  
się tylko do zgładzenia 8 ludzi. A- 
resztowano młodego kupca Granza, 
który pełnił roię stręczyciela, u- 
łatwiajac Hermannowi zawieranie 
męskich znajomości. Również ló c -  
wodnkwo rnu w kilku wypadkach 
sprzedaw anie  prze liTuctów, nalc-

zbro-
■żących do ofiar, z 
by. że był współwin><vaj:ą 
dniarza.

\V ładze Narządziły osuszenie I 
przeszukanie koryót rzeki I eine,
płynącej pod Ha omowe rem. Istotnie 
znaleziono na dnie kilka wornów z
kośćmi, nie zbadano jednak jeszcze, 
czy  to kości ludzkie.

Podobiznę  zbrodniarza w yśw ie
tlają 'obecnie we w szystkich  kinach 
Niemiec, aby w ten sposób ew en 
tualnym jego przygodnym znajomym 
ułatwić agitioskowanic i dostarcze
nie szczegółów .

UnormowanlB godzin 
urzędowych

lwowskiej Dyrekcji kolejowej.
Lw ów , 7. lipca.

W  w ykonaniu  uchw ały  Rady 
ministrów, ustalającej 7-godzilnny 
czas prącym w  urzędach, zarządzi'! 
prezes  lwowskiej Dyrekcji kold.o- 

' we; iaż. Barwicz tymczasowo, aż 
i do decyzji M. K. Ż. godziny iirzęr 
1 d o w e  od 8 do 15. mając przy tern 
i d /a ły  się p rz e d  gmachem Dyrekcji

na względzie stosunki miejscowe 
■•raz słuszne życzenia ogółu swych 
pracow ników . Onegdaj nadeszła 
decyzJja z m in is ters tw a odm aw ia
jąca zgody na powyższe zarządze 
nie z poleceniem bezzwłocznego 
wprowadzenia czasu urzędowania 
od godziny 8.30 do 15.30 — tak jak 
w  W arszaw ie. Polecenie to w pro 
w adzono bezzwłocznie w życic.

W czoraj, w  pierw szy  dzień u- 
rzędow anla  od godz. S.30, przecha- 
w pobliskim ogrodzie grupy ur/edni 
ków, 'Zastanaw iając się nad tern,

M. PREVOST.

Ludka
przekład K. R.

—  Tak, tak, — powtórzył Mel
chior, — zam iast w yp isyw ać tomy 
całe o w iarołom stw ie, zamiast ba
wić się w  psychologiczną analzę  
iych Paryżanek, w szystkich jedna
ko zepsutych r na jedną urobionych 
modłę, — dajcie nam raz chociaż 
romans m łodego dziewczęcia! —  
C zyżbyście nie m ieli odgadnąć, ja
kie tajemnice kryje duszyczka ta
kiej laleczki, z któ ej kiedyś wj -

„ rośnie k ob ieta? .. W ierzajcie mi, — 
prawie każda z nich ma swoje ta
jemnice, — jakiś sekret, którego 
nigdy prawie, nikomu riłe wyzna!

— Ja osob iście  laz tyl o w ży
ciu natknąłem się  na prawdziwą, 
głęboką, egzaltow aną m iłość, — 
i to u jedenastoletniego dziew czę
cia!....

Posypały się dwuzuacząe u w a
gi i dow cipy. M elchior ciągnął da
lej.

- —  U spokójcie się! Nie doszło  
do niczego złego! Znam dobrze na
sze ustaw y!.. Zresztą — posłuchaj
cie .

— M iałem wtedy lat dwa- 
J dzieścia sześć. Dziwnym  trafem, 

który zadecydow ał o całej mej po
litycznej kar,erze, — pew na grupa 
robotników wybrała mię na sw ego  
obrońcę w procesie z pow odu  
krwawych zaburzeń strejkowych.

B yło  to w czarwcu, —  rozpra
w a miała się  odbyć dopiero po 
ferjach. W yjechałem na wieś. by 
tam sw obodnie przestudiować wszy
stk ie akta.

W ynająłem m ieszkanie w ma
łej will', w  pobliżu W ersalu. G łów 
ny budynek, położony przy gościń 
cu, zajm ow ał sam w łaściciel z żo
ną i dwiem a córkami. Starsza Julia, 
liczyła lat dziew iętnaście, — m łod
sza, Ludka, lat jedenaście i pół.

G ospodarz, pan Lointier, był 
człow iekiem  spokojnym i dość 
ograniczonym . Miałem prawdziwą 
uciechę obserwują: jego zgor^ on ą  
i oburżoną minę, gdy rozia.załem  
przed nim najskrajniejsze rewolu
cyjne doktryny. Robiłem  to zwykle

przy czarnej kaw e, — bo obiady 
jadałem z reguły w domu państwa 
Lointier. Pani Loi tier była to so 
bie spokojna, poczciw a kobiecina, 
nie m yśląca o niczem, prócz o g o 
spodarstw ie. Panna Julia, różowa, 
przystojna, dobrze zbudowana była  

■ typową „ anną na w yda iu ‘‘... Spo
strzegła jednak w krótce że na mnie 
liczyć nie może. 1 cała rodzina do
szła niebawem  do wn osku, że we 
mnie kocha się — Ludka. ,

R zeczyw iście —  obecność m o
ja wywierała na Ludkę dziwny 
w p tyw .S k oro  mię tylko spostrzegła  
oblewała się cała gorącem  rumień
cem. Co chwila rzucała ku mnie 
ukradkiem spojrzenie sw ycn czar
nych, ogrom nych oczu. Ale szybko  
spuściła je skromnie na d ó ł," gdy 
spojrzenia nasze przypadkiem  się 
spotykały. Przy sto le  n ieśm iała  się 
nigdy do mnie odezwać; nie śm ia
ła mię n gdy uściskać w obecnoćci 
sw ych ro jz icó w  lub si stry. Jeżeli 
żartem chciałem  ją pochw ycić, ucie
kała natychmiast, a przystawała 
dopiero wtedy gdy pewną byia, że 
nas nik w idzieć nie może. 1 gdy 
ją złapałem i przytuliłem do siebie,

Donieśliśmy w swoim czasie, iż to 
tronu albańskiego, stanowiącego przed
miot pcżądań wielu przeważnie bardzo 
oryginalnych pretendentów, zgłosi? kan
dydaturę bogacz amerykański Harry 
Sinclair, zwany królem naftowym, len 
przynajmniej mógtbv śmiało zrezygno
wać z apanaży królewskich, gdyż jest 
w stanic ■— bez wielkiego uszczuplenia 
swej fortuny — zakupić całe państwo 
albańsko, z górami, miastami i portami 
•raz... z całym zapasem skipetarów 
(rozbójników), którzy stanowią 90 prc. 
ludności tego kraju.

czy nie byłoby  korzystniej pół go. 
dżiny porannej, gdy um ysł jest 
świeży i w ypoczęty , (poświęcić no  
czój p racy  za w od owe::. zamiast czas 
ten  zastąpić połowa godziny  od- Ko 

fyłoludniu, gdy  umysł jest praćą
■ w y c z e r p a n y .

Ale trudno — ko ledzy  w arszaw 
scy wolą widocznie później w s ta 
wać...

Howo ojwrr ona pierwszorzędna
Pm cow n a  i-ulmm Męskich, p o b c a  P. T. 
Panom Krój np j ie l tk i ,  robota  a ry s 'y cz ! in

W Ł A D Y SŁ A W  R 0 G 0 Z IEW IC Z
u l .  S z y m o n a  I. boczna Batorego.

54ś!

drżaa c  ła , zm ieszana... T a m ilośi 
Ludki do mnie, o której wszyscy 
wiedzieli, —  dawała powód d< 
rqzlicztiych żartów i docinków.

W ten sposób  m inęły trzy mie
siące. Przestudjowałem  już grun
townie w szystkie akta, przygoto
w ałem  obronę, —  że zaś termir 
rozprawy już był nie aieki, —  po 
stanowiłem," wyjechać d > Wersalu.

Przy kola ji pożegnałem  się 
z całą rodziną, — miałem wyjechać 
nazajutrz rano.

Było już późno — kcło  półno
cy. Na pół rozcorany już sfatero 
w moim pokoju koła łóżka, ti ,la- 
dając system atycznie wszystkir 
akta w mej torbie. Posłyszałem  na
gle lekki szmer. Obróciłem się; 
w  otwartych dzwiach mego pokoju 
stała — Lu ka! W idocznie wykra
dła się pokryjomu z pokoju w któ. 
rym sypiała razem ze sa r sz ą  sio 
strą, gdyż na bosych nóżkach mia 
ła  pantofle, a ubrana była tylko 
w koszulkę i kró ką ipodniczkę.

W . o. a J
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urządzone staranism IV. pułlu ułanów laztawiecltlcii -

od b ęd ą 9ię dnia 9. lipca na w łasn ym  
tor ze  na J A Ł C fW lU  o gbdz. ig -tej.
CfehY MIEJSC L oża 15 Zł. — 1-sze m ie jsc e  s ie d z ą c e  3 Z .  

I l - g ie  m ie jsc fc  s ie d z ą c e  2 Zł. — M ie jsce  s t c ; ą c s  1 Z.*

Z Teatru Ifcłeoo.
„On, ona i mama'1, lekka komedia 
w 3 aktach P. Armentea i M. Ger- 

d.dona.
Lwów, 9. lipca.

Teatrzyk przy ul. Gródeckiej 
wystawi! lekką komedie francuską, 
która bawi serdecznie, winna wiec 
znaleźć liczne rzesze zwolenników 
śmiechu. Na kanikule lipcową po
m ysł to dobry i opłacie sie « o ż e .  
Fabuła komedii nowych walorów  
irie przynosi, znamy już ze sceny  
jidealżzoiw anie <?am kameljowych. 
Rzecz jednak napisana zręcznie, bez 
w-ybryków przeciw dobremu sma
kowi i przyzwoitości, w yreżysero
wana przez p. Żyteckiego starannie 
— to przemawia za jej powodze
niem. Zespół nasz grał bardzo do
brze. Przcdcwszystkiein p. Łoziń
ska, p. Kwiatkiewiczowa i p. Kali
nowski. Brzeski podbijał elegancją 
i unuarem artystycznym . Na w y-, 
różnienie zasłużyli również pp. N ie-’ 
mirysz, Poleska, Stańczj’kówna i 
Dębicka,, oraz pp. Tartalkowicz, Le
wicki i Kopczyński.

Zastępca.

I f A P A S i b J U t f f i .

K o n k u r s *
Dyrekcja Gimnazjum m iejskiego  

s prawem  publiczności w  Kałuszu 
przyjmie na rok szkolny 1924/25 
d w ie  siły  nauczycielsk ie a to 1; fi
lo loga tudzież 2) polonistą-h istory- 
ką. Jpnęrwszeństwo mają siły  ^kw a
lifikow ane.

Pobory w yższe o  10 prc. od  
analogicznych , jak w  Zakładach 
rządowych.

P osada do objęcia z dniem  
' 1 września 1924,

Podania zaopatrzone w  odpisy  
św iadectw  i op is przebiegu tycia  
należy w nosić  w  terminie do 20 
hpca 1924 na ręce Zarządu gminy 
w K ałuszu. M91
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Przedłużenie czasu otwarci sklepów,
Sk lep y  k o lo n ia ln o-d ellk attsow e, w e-

dlmiarnie  o ra z  w sze lk iego  rodza ju  -sk le 
py i z a k ła d y  z w y łą cz en ie m  sk lepów  
s p o ż y w c z y c h  (grajz-lerni) i j a tek  m ogą  
b y ć  o tw a r te  p rz ez  c a ły  ro k  od godziny 
9 ra-no do 7 w ieczorem . — Kioski i b u d 
ki, w k tó ry ch  s p rz e d a ją  do sp o ż y c ia  na

nie sp rz ed a ją  
b y ć  o t w a r t e  w 
do 30. w rz eśn ia

innycn tow a r ó w  mogą 
czusie  od 1. k w ie tn ia  
w! łączn ie  w ty c h  s a 

m ych godz inach  co jad łodajn ie .  — W  
czas ie  od  1. p aźd z ie rn ik a  do 31. m arc a  
w łączn ie  do z a k ła d ó w  ty ch  s to su ją  się  
godz iny  o tw ie ra n ia  i za in y k « n ią  Drzepi-

m ie is fu  w o d ę  so d o w ą ,  wody m ineralne ,  i sa n e  d la  sk le p ó w  tej sam ej  gsuęzi han-  
n ap^ je  ch łodzące ,  s ło d y c z e  i o w o c e ,  a  1 diu, -  -  -

I. Wycieczka krajoznawcza
Polskiego Biura Podróży „Orbis44.
Lwów, 8. lipca.

Polsfk-ie M iro  podróży „Orbis1-, 
przystępując do rozwinięcia jedneti 
z gałęzi swej działalności, urządza 
jtrerwszą w ycieczkę krajoznawczą 
w  Tatry, P ieniny i na Spisz, W y
cieczka wyrusza ze Licowa. dnia 19. 
lijpca pociągiem pospiesznym  o  g. 
1525 z dworca głów nego. Po przy- 
jeźdzre do Zakopanego 20. lipca o g. 
6.30 rano, w ycieczka ikferować etę 
będzie w edle inartjpującego pro- 
gram i:

■ P ierw szy  dzień: Zwiedzenie do
liny Kościeliskiej. — Drugi dzień. 
Wytiazd do MorsJcieŁO Oka. Zwie
dzenie M orskiego Oka j| Czarnego 
Stawu, w ieczorem  odjazd do giam - 
cy słowackiej1 w  Łysej Polanie, 
rtkad odjazd autobusem do Łomnicy 
Tatrzańskiej, gdzie nocleg. — Trze
ci dztień: Zwiedzenie bielskich ia- 
iAió stalaktytowych, poczerń o$łarzd 
autobusem przez Szm eks do dohny 
Zimnej W ody. PopoWdniu przybycie  
do Szczyrbskiego ł e z  i ora i stąd 
przechadzka piesza do 5 km. odle
głego ^Stawu Popradzkiego. Nocleg  
w  wygodnem  schronisku nad sta
wem. — Czwarty dzień: W yjście
m,a R ysy. Ścieżka wygodna, wolna. 
od: wszelkich niebezpiieczeitfdw.
Uczestników, ktorychby m ęczyło  
chodzenie po stromych ścieżkach, 
poprowadzi iprzew xłn;k do doliny-

Złomisk. W ieczorem  powrót do 
Łom nicy Tatrzański® 1 tamże noc
leg. W razie niepogody wycieczka  
skierowana będzie dnia- tego auto
busem do oddalonych od Łomnicy 
Tatrzańskiej o 57 km. jodowych Ja
skiń w . Dobszymc będących euro
pejską osobliwością. (Droga prowa. 
dzi przez Niższe Tatry). — Platy 
dzień: Jazda autobusem poprzez-
przełęcze Magóry Spiskiej do 60 
km. odległego C zerw onego Kla
sztoru, skąd góralskie lodzie powio
zą uczestników Dunajcem przez 
Pieniny do Szczawnicy. Nie ufają
cych czółnom góralskim uczestni
ków  przewiozą samochody przez 
Niedzicę, C zoisztyn  i Krościenko. 
Po -południu odjazd samochodami 
dolina Dunajca, do Starego S cza, 
skąd o godz. 19.25 odjazd pocią
giem pospiesznym  do Lwowa. Przy  
bycie do L w ow a 25. lipca o g .6 ,5 )  
Po drodze mieszkanie, i w yżyw ienie  
w pierwszorzędnych ho-telach i re
stauracjach.

Zgłoszenia nieodwołalnie tylko  
do 10. lipca.

U c z b a  iicjjcstruków o g ran iczo n a  do 
25 osób. u p ra sz a  się  z a tem  o w c z e sn e  
zg łaszan ie .  B a g aż  nie m oże  przekraczać 
10 kg. i,a osobę .

C a łe  k o sz ta  w r a z  z biletem" p o w r o t 
ni in posp ie szn eg o  pociągu (bez utrz} '-  
maiiia  w czas ie  p o d ro ż y  koleją )  w y n o 
sz ą  ki. 1-sza 233 zł., ki. l l -gą  213 zł., ki- 
H l-u it 200 zł.

W p is y w a ć  się m ożn a  w e w szy s tk ich  
oddz ia łach  „O rb isu"  w e  w schodn ie j  Ma- 
łopolsce. P r z y  zgłoszeniu n a le ży  podać 
w form ularzu  d a ty  osob is te  w ra z  z fo
tog raf ią  p rz v  w p ł a c ę  r>.HJ zl. zaliczki.  
C z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  ta t rzańsk ie£P  
p iacą  za uczestui-ctw c e p r z y  użyciu k t ó 
re jko lw iek  k lasy  o S zł. mniej. a z a 
m ias t  iotografji  z a łąc z a ją  p rz y  z g ło sze 
niu legH ym acje  T o w .  f f i rza ń sk ięg o .

U czes tn icy  z ao p a trzen i  w k a r ty  u- 
c z c s tn ic tw a  zbiorą  S’ię dn ia  19 lipca w 
re s tau rac j i  I. i II. k lasy  na  d w o rc u  głó
w n y m  punktuaJnie o godz. 14.30.

Do w s p ó łp r a c y  w  tem d i w a le b n e m  
p rzed s ięw z ięc iu  u rząd zen ia  w y c iec ze k  
g ru p o w y c n  zap ros i ła  D y re k c ja  „O rb isu "  
K ra jo w y  Z w iązek  Z dro jow isk .  T o w a 
r z y s tw o  T a t r z a ń sk ie  i ’ Taft-. K ra jo zn a w 
cze, w reszc ie  n iek tó re  Tchw, r z y s tw a  
spor tow e .

V.' d a lszy m  w ccram iie  znajduje  się 
jako  n a s tęp n a ,  w y c iec zk a  na w szech-  
b r y ty js k ą  w y s t a w ę  w  W e m b le y .  dąlej 
wycTcczka do B eskid ów  w scb o d aU h ,  
do K ons tan tynopo la ,  w P o z n ań sk ie ,  na 
P o m o -z e  i n.i Polskie  w y b r z c z c  anm - 
skic. -------

N ależy  p rzyk lasr iąć  tci piękne! m y 
śli organizow ania  g ru p o w y c h  w y c ie 
czek, znacznie  t ań szy c h  niz w ycieczk i  
v p e e d y n k ę  i g w a ra n tu ją c y c h  z w ie p .e -  
nie w szys tk iego ,  co  godne  jest  wodze
nia,   —

Rejssłrscjo n few nycli
Z W arszawy donoszą: Od 19 

I lipca do 16 sierpnia br. w ładze  
administracyjne 1 instancji trają 

i przeprowadzić rejestrację cudzo- 
zem có w  D otyc-yć  to będzie lylko  
tych cudzoziem ców , którzy me po
siadają dow odów , stwierdzających  
Cer przynależność państwowa. Będą  
oni zobov'iązan; s?m i zgłaszać się  
do rejestracji. W  ten sp osób  ure
gulowana w reszcie zostanie spraw a  
cudzoziem ców  nie. mających okre
śl mej przynależności państw ow ej. 
Ci cudzoziem oy, którzy nie zgłoszą  
się  do rejestrac i w ydaleni zostaną  
z granic Państwa P olskiego.

Dr. O. WALACK
ordynuje 9 s ezon ie  letnim juk dawniej u 

MARJENBAOZIŁ, t t illa  HAMN.
S4Ś2

Letnie „wywczasy" nad Prutem.
(List z obozu).

PO Cf» TU P R 7Y JE C H A Ł E M ?— Z KUFREM. N A ?  r R Z E P A Ś d A . -  N1F 
,DRUF“ LECZ ,ELEW “. —  CZTEREJ INDYW IDUA! IŚCI O PUSZCZAJĄ O . 

BÓZ. — DO STA JE PORAŻENIA.

D elątyn , 7. lipca.
O s ta tn i  tydz ień  c z e r w c a  o b f i to w ał  w 

sz e re g  d ro b n y c h ,  lecz w gruncie  r z e c z y  
d o k u c z ! i w y c h r  n ieporozum ień  m iedzy  
m ną a na jb l iższym i.  P o sz ło  o to, żc po
s tanów iłem spęd z ić  w a k ac je  w  sokolim  
obozie  p rz y sp o so b ie n ia  \w>jskowrcgo w 
Dela-tynie,  Ż p o czą tk u  u śm iechano  się  z 
lek c ew aż en ie m ,  p o tem  z p e w n y m  nie
pokojem . w końcu z aczę to  p y tać -  i per-  
s-w a d w a t .  JTezywiście  —  lagtx!nie, jak 
w o b e c  kogoś,  kto p rz ec ie ż  nie winien 
temu, że z a c h o ro w a ł  na m a n k .  „ Z w a 
r io w a łe ś ?  P o c o ?  Nic m ożesz  gdz ie in 
d z ie j?  H a r o w a łe ś  rok boży .  z m a r n o 
w a ć  chcesz  w a k a c je ?  Nie będzie  \ jp jn y .  
P o d  n a m io tem ?  A jeżeli będzie  s l o l a ?  
W ik t  z k o t ł a ?  Z ac h o ru je sz  na  żo łąd ek .  
Kąpiele  w P r u c i e ?  U top isz  się".. . itd.

O tóż  po jechałem . D la cz eg o ?  P o n ie 
w a ż  rok  temu, - rażen i  z d r e n n i k a r s k ą  
w y c ie c z k ą  z w i e d d t e m  w s z y s tk ie  obozy  
le tn ie  — >v Nad w ó m e j .  D e la ty n ie  i 
Brzeżanmcli .  W sz ęd z ie  m ia łem  z n a jo 
mych. PTf oiieiabiimi przyjęciu  i o p r o 
w adzen iu  e y sz u k a ic m  tych  p rz y ja c ió ł  i

łam iąc  p r z y k a z a n ie  lojalności w o b i e  c!o- 
s t o j n \ c h  ę ice ro n ó w ,  p j- ta łem  U m ty c h ,  
jak jes t  n a p r a w d ę .  P o k a z a ło  się, żc n a 
p r a w d ę  jes t  d o b rz e ,  że insty Lucj.i, o 
k tó re j  m ato  kto w ie d rG t ,  je s t  c u d o w 
nym  w y n a lazk iem .  W ik t  k a d ee k k  nic 
nie kosz tu je ,  s łońce ,  p o w ie tr z e ,  w odą ,  
g im n as ty k a ,  lekka  a t l e ty k a ,  wojska  t y 
le, ile k a ż d y  cywil  znać  pow in ien  i ty le  
dyscyp l iny?  a b y  nic b y ło  n ieładu.

W ó w c z a s  z d e c y d o w a łe m  sic. Co 
więcej — w c iąg n ą łe m  d o  sp isą u  b ra ta  
i po jecha l iśm y  obaj. P rz y jac ió ł ,  k tó rz y  
j c s n S f l  mię z tr t iską ,  z ap e w n i łe m ,  że 
b ędę  p isy w ać .  „Oezywć^cie.  jeśli doży
jesz"  — zau w a ż y l i  niepocieszeni.

P r z y g o d y  w pociągu  pominę. Jak  
nas y w r z u c a n o  ze „ sp e c jam e g o  * v. a g o 
nu, jak  gdzie indziej  nie b y ło  miejsca,  a 
gdz ie indzie j  je szcze  tak ie  to \v a r z v s tw o .  
że żad en  portfel  nic by t  dość  g łęboko  
s c h o w a n y .  — to są  h is to r jc  bardzęj po
w szech n e .  Pierw-sze. godne  kroniki 
p rzejśc ie  by ło tuż przed obozem . R o z 
bił on s w e  nam io t; '  na strawieni  wzgó- 
r^u  nad P ru te m .  O b a  b ^ e a i  łą c z y  k ła d 

ka, w ą z k a  i d rż ą c a .  P z a j k o  k ied y  się  
boję. u w te d y  ba łem  sie teni mniej że 
— iak z a p e w n ian o  w'e L w o w ie  — funk
cjonuje  ko le jka  l inowa, k tó r a  b ag aże  
p rz ew o z i  a ż  na  gó rę  lek k o  : b e zp iec z 
nie. N ie s te ty  — k o le jka  ojći.mla skę 
mi tein. N a to m ias t  rz e c z y w is to ś c ią  b y ty  
d w a  tłumoki i d w a  kufry ,  z k tó ry c h  je
den wielki i c iężki, a d rug i  w ię k sz y  d 
j e szcze  c ięższy .

Ja k  z tein  w s z y s tk ie m  p rz e sz e d łe m  
p rz ez  k ładkę ,  jak  u d a łem  sie  na  s z c z y t  
wy.eórza  —  o tern nie che p isać.  M oże 
późnie j,  g d y  się  uspokoję .  A m oże  r.igdy, 
bo  są  w spom nien ia  megodr.e  u w ag i  > 
ro z p am ię ty w a n ia .

1 tak  — nie ,w lodzi C haro n o m e i .  
lecz na w ła sn y c h  nogach  p 1 z e szed łem  
nagie  do  i rn e g o  św ia ta .  J e s t  on r z e c z y 
wiście  inny. Zatn ieszkuie ?o s tu  ludzi
żvw\vch.  in*cnych, c h ło n ą cy c h  s łońce  
ch c iw ie  i radośnie,  J e s t  to  „ n a r y b e k "  
sokob .  ci, k tó r z y  w s tę p u ją  w miejsce  
p r z e d w o je n n e g o  pokolenia  sokolego ,  u 
za najb l iższe  zadan ie  m ają  — k rz e w ić  
ik* pow rocie  w g n ia -d a ch  teo r ie  i p^ak- 
ty k e  p rzy sp o so b ie n ia  w o jsk o w eg o .  M a 
ja b y ć  k a d r ą  p rz y s z ły c h  o b y w afe l i -  
żołr ,ierz\ '.

T u ta j  — me n a z y w a ją  sic  . d r u h a 
mi". W y z n a  c /p  n o im u . z w ę  r.-.wp, ..c- 
l e w “ . Zmianę te p rz e ję to  bez  sz em ran ia ,  
p o n iew aż  ob iw  .yz».ie ly ik o  na sześć  ty -  
godm . Najlepsi p rz y ja c ie la  poczęli  w o 
łać się z h jo en ..parne e lew ie" ,  a ci na)- 
ml-odsi jęli doc iekać ,  co z n aczy  e le w ?

Ustjdono, że  jes t  to  jakiś s k r ó t  w  r o 
dza ju  N ii ly .  sk ró l  z  dwróch liter,  a  to 
el i cf. Sk ąd  e d n ak  i d laczeg o  te  dw ie  
l i t e ry ?  W ś r ó d  w ic iu  Innych u t r z y m a ła  
się  in te rp re ta c ja ,  że  to  1-f z n a c z y  „ le p 
s z y  face t" .  Byli t a c y ,  k t ó r z y  pogodzil i  
s ię  z ta k  w p r o w a d z o n ą  n a z w ą ,  są  na 
w e t  z niej  dumni.

Rrzekomalem się naocznie ,  że  w o j
sk o w e  p rz y sp o sa b ian ie  cyw ilne j  k l ien
teli ni® ra!cży  do  przy im nności .  D o 
w ó dca  obozn kap itan  O a d i iń s k i  jest" 
z ło tym  cz ło w iek iem ,  w  s to su n k u  do wy! 
e l io w an k ó w  o d c zu w a  in s ty n k t  o jcow ski,  
a jednak d ź w ig a  k t z y z  nański. Dybą 
m a 24 g o Jz in .  a t e - U j f i i ć  Ułćjjotów. Roz- . 
go to w a ły  s :e  k laski  obiad, do  zupv 
w'padł;t iriiicha —  dalej do k ap itana!  
Zbim-ka trw a,  zam ias t  5 minut — 15. p'od 
c ^ f s  nioiJT ’w-y w ieczo rnej  lew:c  s k r z y 
d ło  c-ditidwia .O jcze  r u s z '1, a rówmoczc- 
śn ię  p ra w e  „ W ie rz ę  w B o g a "  — kap i
tan  m n s : " l l e r w e n jo w a ć !  P rz e d k ła d a ,  ą- 
pcluje i s t r a s z y ,  i  na jgorze j  by ło  z t y *  
mi wŁ.sami.

N alcżąp i  jc k r ó tk o  o s t r z y c ,  ę j ń e -  
p o n 'e w a ż  p ic y  o b o z o w y m  t ry b ie  życia  
p ie lęgnow an ie  f ry z u -  b y ło b y  n iepodo
b ień s tw em . Ale. f ry z u ry  b y w a ją  częs to  
jed n e j :©  są  O/.doba i ch lubą  w ła śc ic ie 
la, hlb c zem ś tak  rm stycznern . jak w ło 
sy Sam sm ia .  S tą d  koniecz iw ść  p-awmej 
o f ia ry  i p ie rw sza  p ró b a  poddano  się 
d y s c \ | 4 n i c .  Nie w y t r z y m a ło  tej p rób ; ,  
ty lko1 c z t r rec h .  ich  bu jny  undywidualiźhi
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, Pogrzeb bez sinw
Londyn, w  lipou.

(M-) NiejwykJ© ooręczony za ż y 
cia musiał b yć  niejaki dr. Gray, set 
cizia w  Hastings, Anglia- Może nni 
dokuczyła zona, może teściowa cią
giem terkotaniem... Niewiadomo. 
Dość, żc w  testamencie zażądał k a 
tegorycznie, aby je6o pogrzeb odbył 
się w najgłęb«jem milczeniu: żąda
niu ternu uczyniono radość. Nawet 
pastor, kropiąc trumnę, nie w ym ć- 
v, ił ani słowa- mimiką tylko doko
nując ceremonii. W d o w a i teściowa 
— nie mogąc w y trzy m ać  tak  srogie
go ograniczenia sw ych w rodzonych 
skłonności opuściły .przed końcem 
pogrzebu cmentarz- aby  w  potoku 
s łów  dać w y ra z  swej goryczy. Tyt
ko dusza nieboszczyka zapewne r a 
dowała się upragniona ciszą.

Poniedziałkowe zawody 
we Lwowie.

PUG O Ń -  AKAD. B 0L D C L U B E N  3:1 
(0:0),

Akad. B o l d d y b e r t  g rą  s w ą  naogól 
zadowoli ł .  G o ś d c  pokaza li  g r?  przy-- 
z iem na,  w polu b a r d z o  d o b rz e  k o m b i
nowali .  jedynie  pod b ra m k a  o k a zy w a l i  
b ra k  decyz ji  w  s t r z a ła c h  o ra z  nic g r z e 
szyli celnością .  J e d y n ą  b r a m k ę  uz i  skali 

' goście  z rz u tu  k a n ie g o ,  za  r a ż ą c y  faul 
G ie b ar tcw sk ieg o .

P o g o ń s  w p ie rw sze j  p o łow ic  g ra ła  
zupełn ie  c h ao ty czn ie ,  u s tęp u jąc  nieco 
treściom w  technice .  P o  pauzie  i po u- 
t rac ie  p ie rw sze j  b ram ki ,  a tak  Pogon i  
p o czą ł  dop iero  k o m b in o w ać  i -w ó w czas  
os iąg n ą ł  p rz e w a g ę  nad  p rzec iw n ik iem ,  
czego  w yrazern  b y łv  3 b ram ki ,  s t r z e 
lone p r z e z  B acza  i W a c k a .  P o g o ń  w y 
stąp ił?  z M au e rem  w  obron ie  i Zenum - 
k i rm  na ś ro d k u  pom ocy .  O baj  dopisali.  
N a jg o rszy m  w d ru ż y n ie  Pogon i  b y ł  

f G ie b a r to w sk i ,  k t ó r y  podobno  od c z a 
s ó w  o t rzy m an ia  ty tu łu  „m is t rza" ,  r.ie 
e lrbdrł  w ię c e j  n«ł trening-'. W s z y s c y  in
ni g ra c z e  zadowolil i .  S ę d z io w a ł  p. D e -  
cow ski .

ZaboisłwG w  Laszbich 
Murowanych.

L w ó w . 8. lrpca.
lh) W c z o ra j  p ó ź n y m  w ie cz o rem  w 

L,a&zkach M u ro w a n y c h  pod  L w o w e m  
d o sz ło  do  bójki m ied zy  M ichałem  M a 
tu  i jczakiem  a Ja n e m  Hliniczukiem. w  
czasie  k tó re j  l j l im czu k  poniósł  śm ie rć  z 
<-feki M a tw i jc za k a .  S p r a w c e  • zabójstw  a 
a resz tów 'ano .  B liższe  s z c z e g ó ły  na  r a 
fie niezna/ne. Ś l e d z tw o  p ro w ad zą  poli
cja w L aszkach .

wziął £Óiq nad pokusami pozostania w 
otozic i śkłoroil ich do \vyjazd-u z Dela- 
tyna. Uccymi: tc z pownyńi gestem, 
którego powagę psuł jedj nie iakt. ic  
byli jeszcze bardzo, uardzo- młodzi. 
i.Miw:aso\vo dodam, że ostrzygłem się 
i'szcze we 1 we-wie, Są wypadki, które 
warto uptzedzić. Pzięk. jednak sztuce 
tr> zjciskiei stało się w ten sposób, żc 
włosy są dość długie, a wyglądają na 
krótjf. e.)

Smykam
vfotk'c.j 

Z a m y k a  
padku nader 
pic pozwala

ten list 
snm tncg ,  

z s 'e b  e

r e je s t r a c ją  w y -  
S łońcc  tu te jsze  

ż a r io A a ć ,  lecz
Jiści s.ę na n .-ostrożnych. W roku ubie
głym pewien Ictn k umar; zc słońca. Ja 
nic umarłem, Ic^z przez dwa dni byłem 
cgruinde niei/częśhwy. Ani siedzieć, 
ani leżeć, af?  stać, ant chodzić — \vo- 
gólc nic. Posypano niię pudrem i pora- 
dzooo zażywać cienia. Na skraju la.sii, w 
pozycji wcale nieokreślonej cierpiałem 
łtad wyraz. Cierpienie jednak jesi twór 
ca pereł. Zacząłem więc pisać. • Jeśli 
skońc tę (artykuł będzie „Wyspą mojej 
żciiy") — czytelnik osadzi. czy dwa 
pierw sze  rozdziały, zrodzone w męce-, 
sa lepsze od następnych., wyczynionych 
dfa zabicia czasu. 1 w ten sposób stwicr 
dzi prawdziwość przysłowia.

A. N cchay.

C z ł o w i e k - z ^ ł i e r z ę .
(ud naszego korespondenta)

Stanisławów, w  lipcu.
Dnia 30. czerwca doniesiono Ko

misariatowi P. P.. że niejaki Wilhelm 
Bro-itisław, la■ 19. czeladnik kraw ie
cki. zam. w koszarach 6 p. uh, dopu
ścił .,ie ohi-dnego aktu zgwałcenia 
na 6-letrrie.i córce m ajstra  wojsko
wego Józefa Zygmunta. Zw yrodnia
ły osobnik, korzysta jąc  z nieobe
cności rodziców, zwabił dz iew czyn

kę -do siebie, poczem mimo je.i opo 
ru zgwałcił ją. Rodzice po wróciw
szy do domu, zauważyli nienormal
ne zachowanie się dziecka, które z 
płaczem opowiedziało, jak umiało.
0 -calem zajściu. Matka dzieciny 
przekonała sic natychmiast o p raw 
dzie skarg  dziecka - -  zawiadomio
na policją aresz tow ała  zbrodniarza
1 oddała do aresztów  sądowych,

Niezwykła Isradzież cennego naszyjnika.
ROZPACZ PANI OTTYLJI. -  Nft'WIERNA JANKA NIE CHCE SIĘ 
PRZYZNAĆ DO WINY. — WĘCH POLICYJNY W  POŁĄCZENIU Z 
POTĘGĄ MIŁOŚCI W YDOBYW AJĄ NASZYJNIK ZE SCHOWKA, ZA. 

ZAISTE BARDZO ORYGINALNBGCj,

( Ud naszego korespondenta)

Stanisław ów , w  lipcu.

W  grudniu z. r. skradziono na 
szkodę p. Utiylji Hausaien, zam. w 
Stanisławowie, naszyjnik platyno, 
wy, w ysadzany brylantami, w ar to 
ści ówczesnej 400 milj. -mkP. Kra 
dzież popełniono momentalnie w 
chwili,« gdy  poszkodowana. w y jaw , 
szy naszyjnik  z kasetki i po łożyw 
szy go na stole, n a  chwilę w ysz ła  
na ulicę.

Śledztwo w tej sprawie p row a
dził z całą energia komisarz Dr, 
Lax i sk ierował podejrzenie na słu
żącą poszkodowanej Janinę Lipską, 
lat 20. -Lipska s tanow czo  do w i n g  
się nie przyznała , a tak szczegóło
wa rewizja- jak i k rzyżow y  ogień 
pytań. - nie notrafił rezolutnej zło
dziejki , zbić z  łropu.
" Ślestetw-o pozornie utknęło  i sąd

z braku  konkretnych dow odów  pu
ścił ją nu woina srope.

Kom. Lax nie d a ł  jednak za w y 
grana  i Pu wypuszczeniu Lipskiej 
poddał ją pilnej obserwacji. W yszu
kano jej -.narzeczonego1’, k tóry  jak
kolwiek nie studiował taktyki śle I- 
czej- przemówił do niej ..potęgą* 
miłości, wyłudził od Lipskiej z ta
kim trudem u k ry w an y  naszyjnik I 
zdeponował go wr Ekspoz. śledczej. 
Lipską a resz tow ano  ponownie i do
piero w ów’czas przyznała się. że ca 
ły  cZ-as ukrywa>a naszyjnik w bar
dzo sekretnem i wstydbwem  mie!- 
scu, wyjmując go tylko od czasu do 
czasu .celem  przewietrzenia".
,  Intuicja, śledcza odniosła więc 
całkow ity  tryumf nad sprytem  i u- 
porcm, a odszukany nas-zyiuik 
zwrócono uszczęśliwionej- poszko
dowanej. - - i ,

Z ziemi stanisławowskiej.
(Od naszego korespondenta.)

Ofiara Prutu. W  ubiegłym ty 
godniu kapał sie w Ja rem om , w 
Prucie, J a n  Cybuch, lat 26, pomoc
nik handlowy, a w y p ły n ąw szy  na 
środek rzeki i po rw any  przez rw ą 
cy wir wezbranej po deszczu rzeki, 
utonął. Jakkolwiek stało się to na 
oczach licznych świadków’, nikt nie 
ośmielił sie pó.iść nieszczęśliwemu z 
pomocą, nie czując się na silach Jo 
walki z potężnym -żywiołem. Dopie
ro tlą drugi dzień w ydobyto  zw ło 
ki topielca.

Ciężko Poraniony przy pracy.

O brażeń  w ew n ę trzn y ch  ! zfaman'a 
kilku żeber doznał w Bitkow ie ro 
botnik J a n vWąsiak- zajęty  w  kopa 
ni ..Nafta". C hcąc popraw ić w ykole
jony z szyn wózek kolejki, nałado
wanej karryphiaani. nie zauw aży’, 
że nadbiegł pędóm z góry  -drugi 
wózek, ' a ' s i ł a  ciężaru powaliła go 
na ziemię. W ąsiaka, w leczonego po 
ziemi kilkanaście m etrów , podnieśli 
dopiero inni robotnicy , i>oczem cięż
ko potłuczonego odstawiono go do 
szpitala w  Nadwornej.

ł m m
KONIOKRAD I BANDYTA HRYCAK WYMYKA S i t  CIĄGLE POLI
CJI. _  ZABÓJSTWO WÓJTA. — MORDERSTWO RABUNKuWE. — 
BANDYTA HRYCAK W  ZASADZCE. -  ŚMIAŁY POSTERUNKO
WY KI ADZIE BANDYTĘ TRUPEM. -  DRUGI WSPÓLNIK PO PEŁ

NIA SAMOBÓJSTW O.

(I) Mikołaj Hrycak, ad-awoiiy  
złodziej koni z f.oni w powiecie 
jrzcinyślańskim  już od dłuższego  
C/jastt był postrachem gospodarzy 
w tym pow iecie. Z dwoma' t-owagj 
rzyszami, Andruchem Szkcr-udą i 
Janem Fica w  marcu br. obrabo
wali dom Zofjii Fiicy w  P lm jtow ie  
kompletnie. Poficia złapała obu spób 
ri»kóv , -ani jednak łlrycak zbiegł.

W krótce jednak Hrycak znalazł

sobie d w u  nowych kom panów  O- 
strowskiego i Zdaniewicza. Razem 
z nimi dokonał 14. maja w Lipow
cach m o rd ers tw a  rabunkowego na 
Natanie i Izaaku Bognerach. Zdanie- 
wicz i O strowski dosta,ii się wr ręce 
policji, H rycak  znow u uszedł. Cho
dząc jakiś czas bez tow arzystw a , 
zabij w ys trza łem  z- karabinu za
stępcę wójta w  Nowosiółce. Jana 
Umrysza, który! go spotkał we wsi

w nocy z karabinem i chciał za 
fĄymafe

T eraz  dobrał sobie t t ry c a k  ś*ne- 
go spółnikai, niejakiego Michała Flor 
ka zw. Pbow ińsknn  z Kuropatrńk w  
pow. brzeżańskim, z którym doko
nał aze-egu rabunków. Mianowicie 
cbaj z Piotrem llkowem napadli 5. 
czerwca na dom Moscsa Duhowego 
w 1 rościańcu i obrabowali go do- 
>’/ częmie. W  t r z y  dni później z Pio
trem Naistyncm wtargnęli do (fenbt 
Szubina Wunrna ' \ ł  f^erepełnikach. 
Tu H rycak  strzelił W  u rurowi w 

brzuch, raniąc go śmiertelnie, » 
Podwiński zranił W urm ow ą w no
gę ■ . . , •

Pohcli? urządziła  za Hrycakiem 
i Florkiem e ie rg iczny  v pościg, ale 
ctługo bezskuteczny.

W reszcie  w  nocy z 20. na 21. 
cze rw ca  H rycak  i Florko pm ^byll  
da Dąbro.xvy koło Białego w  pow, 
(przdniyś'ańskirn do domu swego to-, 
w a rz j s z a  M eona Czajkowskiego, 
który mż siedział wA więzieniu. W 
demu był brat Lcora Mikołajki Ant- 
Sozanski. Gdy bandyci zasnęli ma 
strychu. ^Sożański iwszedł do D im -  
jowa na potsterunek P . P, i zawia-' 
Joniił o  nich -obecnego tani poste
runkowego M edarda Srokę.

Ten choć by! sam- nie zawahał 
się ani chwdle- aie uzbroił Sowiń
skiego w rewoljyer- wziął ze so H  
obecnego na postenipk-ii byłego sie
rżanta  sztab. Kucharskiego i popę
dził z nimi furą do Dąbrowy.

P rz y b y w sz y  około 6 god.^. rano 
na tnieisoc. kazał Sozańskiemu 1 
Kucharskiemu stanać z dwu stron 
chałupy. d sam z karabinem wszedł 
-•o środka, Mikołaj Czajkowski po
szedł na strych i zawoła? frandr- 
tów na śniadanie, nie rhówiąc irjc
0 policjancie. u;

G d y  H ry c a k  schod z ił drabipą

1 już by ł  na dole. S ia k a  7. tyłu 
krzyknął: „Ręce do góry", f l rycak  
zamiast tego wysuną! rękę do kie
szeni. widocznie po rew olw er. Sro
ka nie czekając wynalił z karabinu 
i położył bandy tę  na miejscu Lr#ł 
pem.

Rówmocześnie usłyszał S roka nu 
górzo strzał Florka false Podwnt- 
■skiego. W yskoczy ł  w tedy  oknem 
na dwór i kazał policji otpczyć dom 
dokoła, a ln* nikt nie uciel I. Potem 
krzyknął  do% bandyty : --Poddaj sie- 
bo cały  dum otoazonj’ pobcią. w tai 
chwili zaczynam y strzelać' . Nag^e 
padł strzał na strychu i cisza.

jSroka czekał ieszczc z pół go
dziny. Gdy na strychu nic nic hy-'o 
słychać, wszedł razem z Kuchar 
skun na’ strych, gdzie natknek się 
pa m artw e ciało bandyty . W idocz
nie ..Podwiński" zabił sie z obaw y 
przed policje w ys trza łem  z k a ra 
binu.

W  ten sposób d z :eki śmiałość’ 
i nieusrraszoności poster. Sroki- po
mocy Sobańskiego i Kiwhartkicgc 
przestała istnieć banda- która d o 
tychczas zagrażała  życiu i mieniu 
spokojnej ludności,

G i e ł d a .
L w ów . jK lipca.

Na pczcdgieldzie zainteresowanie 
dla Jaw orzna, Gazów. P opy t zą A- 
zotamłi (bez ftowraru), Radzawdłłetr. 
Lesienicami. Kursa z w y ż k o w e  dla 
G azów  zach., Gazoliny, Nobla, Lny, 
Radziwiłła. Inne papiery  u trzym ane 
przy niedużych obrokach. Zaora-rb- 
w in ie  naogół średnie. Na targu ak
cji kotowsTUIch ipodr-ożafy papie ty

11101425
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Nie mu iraliizle, lecz wiśnie liiie
włożyły ś. ii. Rosowi broi) samobójczy do rybi.
WYJAŚNIENIE WŁADZ WOJSKOWYCH W SPRAWIE GŁOŚNEGO 
ZAJŚCIA NA WIECU W „SOKOLE”. — INWALIDÓW NIKT NIL M i- 

ŚLI RUGOWAĆ Z ICH DOMU.

^baoauwe, przcdewsaystkiem  zaś 
te a m  Przem ysłow y. Akcio przemy 
xsło\ve I arbitrażowe częściow o u- 
irzympne, częściow o nieco słabsze. 

(Wdększa obroty Bkiem przemysł., 
Chodorowem, Cegielskim, Sierszy  

'Sorn., O ikonami. Za S %  obligacje 
pożyczki złotej płacono 6.50 za 10 
zł. W aluty bez zmiany. Popyt za 
dolarami efektywnymi po kursach 
'ekko zw yżkow ych Tendencja nie- 
%dr.oliita. Usposobienie ożywione.

OBROTY W  AKCJACH.
Bk. Hip. 0 ’65.M ak 0 35, Przem. 

£> 33, 0  ć4 0-35, 0 36, L. B. K. 
T .5 , 0-00, Browary 7-70, 7 7 5 ,
Chodorówr 3‘80, 3*75 3-85, 3 74,
Ch b e 5 2 ) . Ceg 062 , 0-65, 0 66. 
T>sn/3 85,3 86, 3 88 ,3  90 B .T.P.0 00 
JOG Zieleniew ski 8 4 0  8 15, 0  00, 
Siersza Górn 4 2 5 ,4 1 5 . O k os 2 25 
2-2L), 22 3 , 21 9 , 2 1 8 , Cm iG ow
0 60, 0 58. P arow ozy 0 33, 0 3 5 ,  
3 34 8°/0 poż. obi. lI. 6 50 za 10.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWAMYCH.

Bk. Z em. (ltJl) 0 0 3 , Brugger 
)4 5 , Gazy 1385, i4 -00  Ga*y za
w od n ie 2 30, 2*28, 2 27. 2 29 Ga- 
folina L18, G azociągi 0 18 Jawo
rzno (100) 14 25, (25), 14-65 14-90, 
14-75, 14-85, (dr.), 1675, 17-00,
Len 0 62, L .sien ice 0 00. Machiejd 
3 00. N obel 1-55, Olkus-- 0-42, 
Radziwiłł 135, nf. 1x5  ef., Rucker 
Id. i ger 2 50.

Giełda zbożowa.
Na g ie id z e  zastój  w  d Lzyni 

C-ągu. Tendencja utrzymana. U s. o- 
aObienie w yczek ające .

Pszenica kraj. 73/74 ex 1923 i9— 
;U, żyto inalop. 68/69 ex 1923 10.75 
-11.50, ży to  malop. 65/66 9.20— 
J.6u, jęic jm icń maiop. brow. ,iu,50— 
11, jęczmień maiop. past. 8.75—925, 
J\\ ics inalop. 44,-15 ex 1923 11— U. 
Jony  szacunkowe bez; transportu, 
'a  100 kg. bez podatku spożyw 
,-zcgo, miejsce stacja izaiadowania

G iełda w arszaw ska.
W arszawa. (FAT.) Notowania  

zoń ćow e t!n a 7 b. ni. Gotówka: 
Dolary am. 5-18, 5'21,‘ 5-16; koro- 
ly  c eskie 15-20, 1527, 15 13;
iunt sz'erl. 22 48, 2J.59, 22 37;
:zeki: Belgja 23-50, 23-61, 23-39; 
Jolandja 195 75, 19672 , 194 78; 
Londyn 22*48 22*43, 22 54, 22 32; 
Nowv jork jak gct. Parvź 26*70, 
26*68, 26 70, 26 83, Szw ajcara  
32"58, 93 04, 92" 14, Praga jak go-  
ów ka W iedeń 7-31, < 34. 7*28;
W .ochy 22 14, 22 25, 22 03, SfoK- 
lolm -  —  bonyztcte 0 7 6 , 0 7 8 ;
1 procentow a pożyczka 7-10; mi-, 
u r ó w k a  0*53; poż. dolarow a 2-4b.

Giełda gdańska.
Gdańsk. Z łotv  110.97 do 111,53, War- 

tćawa 110.35 do 110,90 Nj .Jork 5,7618 
Jo 5,7907, Londyn 25,00, Parvż 29,92 dó 
81,08. . . .

Giełdy obce.
GIFŁDA ZURYCHSKA.

cu rych , (Kursa końcowe). Złoty 109.1:0 
8. Jork 5,60, Londyn 24.2014, Wiedeń 
179 jedna szesnasta. Wiochy 23,95, Bel 
ria 25.35, Budapeszt 0.67, Sorja 4,0625, 
Hoiaindja 211,50, Chrystjanja 75,00. Ko
penhaga 89,00, Sztokholm 148 75, Hisz- 
PMja 74 jedna ósma, Bukarerzt 2.25, 
kerim 0,134r, Miijunówka 6,675.

Obroty pozagiełdowe
L w ów . 8. lipca.

D ziś lendencja chwiejna. O biót 
tżywiony.

Doi. artier. 5 '24 ’Zj do 5 25 V ,;

L w ów , 9. Ppca. 
D ow ództw o Okr. Korp. Vi. nad

syła nam następujące pismo:
,,Z podanej przez prasę w iado

mości o tragicznej śmierci inwalidy 
Jana  Kosa w czasie wiecu inwali
dów mogfo wynikać, że nieszczęść- 
w y popeinil samobójstwo na znak 
„krwawego protestu” przeciw „cięż
kim w arunkom  życią? ą ia  tle usunię
cia inwalidów z Domu inwalidzkie
go. O tóż dla dania świadectwa  
prawdzie i uspokojenia rozgoryczo
nej przypuszczalnie opinii publicz
nej. koimmikujemy:

Na podstawie przeprow adzonych  
dochodzeń — kiosk inwalidzki śp. 
Jana  Kosa, znaUdtKacy się u zbiegu 
ulic Kazimierzowskiej i Legjcnów 
przynosił miesięcznie około dwu 
mtljardów mkp. dochodu.

Proponow anej zamiany tego kio
sku na 25 m orgów  pola w  odległości 
3 m;.l od Lw owa śp. Kos akcepto
w a ć  nie chaaf.  O trzym ał on rprz x! 
dwoma laty w  Orcfoowicacii pow. 
Rudki działkę pola lU-morgow a. »

Korony czeskie 0- 5'u do 0 1 *5’ 9 ; 
leje 0 0 N/i do 0 0 2 lj2 irankt franc. 
0 2 9 '/ , dr> 0 30; ira ki szwajc. 
0 9 0  do 0 9 2 ;  funty ‘ z ler , 2200;  
di* 22-20 Ruble a 503 i a 1 0 
1 70 do I 75.

Złoto: 20 ko . 22 0 ) do 2 2 1 0 ;  
20 trai k. 2! 00 do 21 10; 20 nra k 
24 0 )  do 2 4 2 0 ;  10 rubli 16-03— 
26 20 gr.

Srebro: kor. austr 0*391/J! do 0 40; 
5 kor. ausir .  1*98 do a-uu; f lo ie w  
0 99 do 1 0 0 ;  ,-ubh 175  do FSO; 
kjp .e,k i za rubel 0-80— 0-8 5.

Lw ów . 8. lipca.
D yrektor lw o w sk iej Izby skarbow ej

p o d se k re ta rz  s tanu  dr.  Ig n acy  W rh i ic ld  
powróci!  z W a r s z a w y  dnia  8 bm. i o b 
jął u rz ęd o w a n ie .

O m ieszkania w  dom ach akadem ic
kich. P o d a je  sic  do w iadom ości  P .  T. 
Członków  B ra tn ie j  Retnocy S tad .  I .'niw, 
.1. K. s tu d e n tó w  w y d z ia łu  p ra w a  ■; filo
zof.. tudzież  a b so lw e n tó w  gunm, k tó rz y  
w roku ale. J924/25 zap iszą  się na p r a 
w o lub fil oz o t , żc  celem  u zy sk a n ia  m e  
sz k an ia  w- d o m ac h  akadem ick ich ,  n a leży  
wnos ić  pedan ta  do  S e k r e ta r ia tu  ' I o w .  
najpóźniej do  1 w rz eśn ia  1924. C złonko  
w ie  Kół p ro w in c jo n a ln y ch  sa z o b o w ią 
zani p rz e d k ła d a ć  sw e je  podania o d n o ś 
nem u Kotu do zao„ łp jow an ia .  K w es tio 
nar iusze .  k tó re  z a łą c z y ć  na leży  do po
dania ,  sa do n ab v c :a  w  S ek re ta r ia c ie .  
(1 za ła tw ien iu  podań  P T .  Koledzy zo
s ta n ą  pow iadom ien i  do 15 w rz eśn ia  l ‘>24

C zy sty  dochód z m alchu „Prasa -  
S ę d z io w ie "  p rz y  ip jłrzyt  iiui Jn szo w i  
wdifg i s ie ró t  po d/-k.-iniikur/,.ich poi 
skicli  315 zł. 95 gr.  W yit/.iał T ó w .  d z ie n 
n ik a rz y  polskich sk ła d a  s e rd e c z n e  po 
d z ię k o w a n ie  z a r ó w n o  in ic ja to rom , jak 
g ra c z o m  i w ogó lc  w a z j  s tkim, k tó rzy  
sw'oim w spó łudz ia łem ,  p rzy czy n il i  się  do 
p o w o d z en u  teso prze<tsięv zae^sa j za-

którcj jednak ze względu na więk- 
- h rentowność w spom ióaneo  ki.„ 

sku zrezygnował. Stwierdzono 
również, że r,a skutek zbyt w eso łe
go ż. cia i tow arzystw a  młodych 
kobiet śp. Kos, jako żonaty, pozo
staw ał w  ostatnich czasach w # j-  
w ążnyjch n-&?«askach rodzinnych, 
zaś przed półtora roikiem -prasa tut. 
doniosła, iż w czasie wesołej zaba
w y  'jedna -z przyjaciółek wycki-gne- 
?a Janowi (Kosowi z kieszeni kilka
dziesiąt dolarów. Te moralne za\\v 
kłania rodzinne wymienionego, .ra- 
iy sic powodem, że podniecona sy 
tuację w iecow a w ykorzystał (Ma po. 

rvcia istotnych osobistych przy
czyn ^amobćłstwa.

Co się ty czy  stosunku orgaaiów 
w ojskowycli do korporacji fuwali- 
dów. td — aby nie było mylnego 
zorientowania opinii publk.m d — 
komuiikuic.' ż e ’ inwalidów' nikt nie 

am iciza krzyw dzić, a władzę w o 
skow e czynią wszy 4ko, by un po* j 
módz i w Domu Inwalidów we j 
Lwowie ich pozostaw ić*

snen ia  w ten  sp o só b  funduszów Tow-a- 
r z y s tw a .

T elefon Lw ów fK olin .  D y r .  po cz t  i 
t c e lg ia fó w  o g ta . z a ,  i/, z ap ro w u d zo i io  
od 1. lipca br. re lację  te le foniczną  
Lwów-K.olin . O p lu ta  za  t r z \  mi-.iutową 
z iw k i i i  ro z m o w ę  w tej relacji  .yynosi 
4 zt. 50 gr.

T rzec i  Zjazd delegatów  Związku  
S to w .  M łodz ieży  polskiej  we Lwowie 
o d b y ł  się i i  2 Upca prz  udziale p r z e 
szło 2U0 t le leg a ió w  (/. P a t r o n a tó w  40 o- 
sób. r e sz ta  w j  puda na m łodzież  wiej
ską  i m iejską).  Vv r .b radach  brali  udz ia ł  
imieniem K ura to r ium  p . . w iz y ta to r  V 
twluki i in sp ek to r  p. R. K w ia tkow sk i .  
Z w iązek  S to w .  Mlodz. polskiej p ry ,w i
dzi p ra cę  k u l tu r . -o św ia to w ą  nąd  mlo- 
d z :eżą  p o zaszk o ln ą  na  tcr&nie W sciiod- 
niej M ałopolski,  l iczy  >5 s to w a r z y s z e ń  
n i lo d z ie /y .  m a  zorga:ilzowraiiych 2500 
członków-'. O d c z y tó w  i pogadaaick  w y 
g łoszono  w  c iągu roku 533, o b ch o d ó w  
n a ro d o w y c h  u rząd zo n o  92. p rz e d s ta w ie ń  
126. z eb ra ń  p le n a rn y ch  S64. Z ak ład a n o  
k ó łk a  śp iew ack ie ,  sp o r to w e ,  o rk ie s t ry ,  
k u r sa  zaw-odowe. Zjazd o k a z a ł  r . ie lk ą  
ż y w o tn o ść  Z w iązk u  i w ie lką  doniosłość  
p ra c y  nad  m łodz ieżą  P o zaszko lną . R e ic -  
ra t  w y g ło s i ł  ks. S ta n is ła w  A dam sk i  z 
Poznan ia .

M aszyny roln icze na T argach W scho
dnich. Polsk i  Z w iąz ek  Przem y s ło w có w -
.Metalowych zgłosił  z b io ro w y  udział 
swojej  drug iej  g ru p y  w IV. T a r g a c h  
V. schęćnhch. \V sk ła d  tej grup?" w c h o 
dzi 64 fa b ry k  m asz  mi i na rzęd z i  rolni
czych .  k tó re  do dziś  zam ów jfy p rz e 
s t rzeń  4.500 m. kw,

W YPADKI
(h) A resztow anie  oszusta. W c z o ra j  

a r e s z to w a n o  59 lern igo .Mikołaja P a n -  
■Ćzyszyi,.a. k tó ry  dopuści! się o s z u s tw a  
nu szkodę  B ro n is ław y .  Koibuszow'sklc ;,  
zam  p r / y  1 1. AAickiew-Lcza 22, kitóra po
niosła szkodę  na 40 milj.

(li) Ujęcie kieszonk,)w ca. Na g o r ą 
cym uczynku  k ra d z ież y  kiesz, mikowej 
i ,-i c 111 ' w c zo ra j  notow upft^o złodzieju 
P ru n c isz k a  Ijjtę\vingu. k tó ry  s s r u d l  z kie 
sz-cu.i W inc.  Seh ina l^  z eg a rek  wa-n. JO 
z łotych.

(h( hradz:eż. Jzn B a rab a sz ,  zam. p rzy  
ul. Ż ółkiew skiej doniósł o kradzieży  u-

bran ia ,  o rcz  z a s t a w y  srebrnej z zanu 
k n ięicgo  mieszkania .

N ow y senat U niw . Jagieł! w  Krako
w ie. Na 1924/25 w y b ra n i  zosta l i :  r e k to 
rem  kś. prof. dr.  Kazim ierz  Z iinm omian,  
dz iekanam i:  ks.  prof.  dr.  Józef Ąrchu-
to w śk i  (teo!.). prof. d r .  Krzvinus!ci i p r a 
wo),  prof. 5 t .  M az ia rsk i  (leliai-'.). dr. T a  
de u sz  G ra b o w s tó  (filoz.). proi. S ta n  Sn 
ko ło v  skf ( ro ln iczy).

D eiin ltyw na dym isja gen. Czikla.
O sta ln ik  Dziennik P e r so n a ln y  p r z e n a . :  
gen. dyw iz ji  Jó z e ia  Czikia  w s tan  sp o 
c zy n k u  z dniem 30 c ze rw c a .  S u p e r re -  
w igia  s tw ier4z, ' ła  t r w a łą  n/ezcioitiość ge 
n e r a ł a  Czikla  do s łu ż b y  w o jsk o w ej .

Na pok ładz ie  okrętu „Lien. H a l le r"
w Gdyni o d b y to  się  u r o c z y s te  w r ę c z e 
nie b a n d e ry ,  o f ia row ane j  tem u okrętoy 
przez  oddział  Ligi m orsk ie j  i rzecznej  
w Sw iec ina .

B y d g o szcz  stolicą woj. P om orsk ie
g o ?  P r a s a  p o m o rsk a  p oda je  w ia d o 
mość,  że w e d łu g  inforrnacyj  z W a r s z a 
w y .  rz ąd  zam ierza  p rz en ieść  w' p r z y 
s z ł y m  roku  siedz ibę  w o je w ó d z tw a  z 
T o ru n ia  do By dgoszczy .  A by tem u  za- 
pob iedz ,  zb ie ra  się to ru ń sk a  R a d a  m iej
s k ą  na n a d z w y c z a jn e  posiedzenie .

P. Stapjński a kośció ł narodow y. O r 
gan kaśc io la  n a ro d o w eg o  „Po lska  O d 
ro d z o n a "  donosi, że na  zjeźdizJe d e leg a 
tów  kościo ła  n a ro d o w e g o  w K ra k o w ie  
wyiVr-.ii:o .d e leg a ta  z  Po lsk i  na synod 
n a d z w y c z a jn y  w Se ra n to n  w  A:ncr- - 
k  posła  J a n a  S tap ińsk iego .  k tó ry  d o je 
chał  już do Seran-tOi:.. Sia-|>ińsk; ni < 
ru c zm ie  ni. i. B o m a R ć  • się. a.br Sy n<> i 
p r z y s ła ł  do Po lsk i  ks.  B ończaku  jako 
b iskupa  o rd y n a r iu sza .

Z życia  akadem ików  P olak ów  w c  
F ran c ji  (Strasburgi. .M.toJzśeż polska,  
s tud iu jąca  w S t ra sb u rg u  z o rg an izo w a ła  
Polak. Kom ite t  .'Akademicki, z rze szen ie  
s a m o p o m o c o w e ,  m ające  na o d  u n ies ie
nie p o m o cy  -kolegom, s tud ju jącyh i  w 
S t ra sb u rg u .  Wyisokl pcziom tego- uni
w e r s y t e tu  o raz  k o sz ta  u t r zy m an ia  liic- 
d re ż sz e  niż w ki im a  są w aru n k am i ,  k tó  
re  cz> nią s tudja  w  tut.  umw e rsy tc c ie  
d o s tęp n em u  Kcniite t  wGzedl w iiofŁhu- 
n re n ie  z ikonsuiem w . S r a s b u r g u  p. Dc- 
reziiisk.m, k tó reg o  d z ia ła lność  na  n iw ie  
<-jczjfe?e.i jes t  tu ogólirie znana .  a icii 
p r z y rz e k ł  udzie lić  ż y cz l iw eg o  poparcń i  
ak.,Jeni.;k(;rr, Po la k o m  w z ak re s ie  sw o -  
jei dzia łalność:.  B l iższych  in for mac): w 
s p ł a w ie  s tu d ió w  w- S t ra sb . i rg u  udżieia- 
ją Bratniie P ó m o c c  i Koła M e d y k ó w  
p rz y  w s z y s tk ic h  u n iw e r sy te ta c h  pol
skich. —

T )  O dłożony fot do bieguna. W ło-
sk lotnik Locate l l i .  k tó r y  m iał u p rz e 
dzić  p o g rą żo n e g o  w k lo p e ta o h  finanso
w y c h  A m un d sen a  i wżłccscć  a c ro p iau e in  V 
uc b ieguna  pó łnocnego ,  o d łoży ł  tę p o 
d róż  na rok  p rz y sz ły .  W k r ó tc e  jednak  
„dla  w p r a w y "  przeleci ocean  Atifau 
tycki.

ł-j-) N ow y olbrzym i trust am erykań
ski ina p o w s ta ć  w S ta n ac h  Zjedn. Zwią  
zek  f a rm e r ó w , skup ia jący  pięć n a jw ię k 
szy ch  firm z b o żo w y c h  w' Chicag->, o ra z  
•500C s to w u rz j ' s z e ń  tarmerslk ch. T en  o l 
brzym i koncern  o kapita le  40 intGoi-tów 
d o la ró w  z m o n o p o b z o w a lb y  w s w e m  rę 
ku caiłą p rodukc ję  zb o ża  w A m ery ce

(-f-) Jak F iancja  dba o sw y ch  arty 
stó w . W lesic  Ple-ssJs - Robinson koło 
P a r y ż a  o tw a r to  osad ę  o g ro d o w ą  pod 
n azw a n iem  S a :y  B e rn h a rd t .  5 tarm ncni  
spo loczjfństwa.  a z przyczy».4emem się 
z m ar łe j  a r ty s tk i ,  p o w s ta ła  tu o sa d a  'ze 
lot) c.oinków. p rz ez n ac zo n y c h  na miasz- 
kauia  dla a r ty s t i iw . m ający ch  cońaj- 
n jRej  5 d/łoci.  a dochód  iMCwiększ-y liad 
JO.cmi ir Antiuioiir-Cziie w i a d ze  dęfrmr- 
tu m w a u  p rz y cz y n i ły  się  do bućirwy  
kw o tą  blisko 4 mit jonów f r a n k ó w . ,

(4--) Japoński krezus - mizantrop,
Z am ieszk a ły  w- O sak a  (Japarsia) bo
gacz Jamaguczi Gen rozdał cssęść wr-
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dolary kanad. 4 9 0  do 4-91 ;
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j ? łku  swfrrriji persona-low': re sz tę  
cr'e y A  mfljonów jenów  p o d a ro w a ł  :n- 
scytucjoiri o w - o c z y n n y i u  i u sunął  się  
dr> n u f e j  puste ln i  górskie j ,  gdzie  chce  
spędzić  r e sz tę  ż y w o ta ,  'Jen n i e z w y k ły  
md jon e r  z ac zą ł  k a r je rę  .przed 50 laty  z
k a p ittt łe n r"  w y n o s z ą c y m  sffledw te... 2 
jeny. ' - ’  r  ’  <

M asow e za t ru c ie  m u ra rz y .  M Berii-  
nie j ed e n as tu  . m u ra rz y  z a c h o ro w a ło  
w śró d  ;>zinK o k u c i a  po spożyc iu  obiadu 
v  pew nej  r e s tau ra c j i1

G dzie czytają  najw ięcej g a zet?  In
te re su jące  je s t  zestawlieme. t»czbv dzień  
l.rków w s tosunku  do c y f ry  ludności w  
głów nj ch m ia s ta ch  em-op-ejskreh. W  l .on  
dynie  p rz y p a d a  jed e n  d z kannie na 290 
ly s  m ie sz k ań c ó w ,  w  W arszawfic  jeden 
dziennik na  90000 m ie s z k a ń c ó w ; w W ic 
dniu ieyen dziennik na 85000; w P a r y ż u *  
jeden na 65000; w R zy m ie  jeden na 
76.000; w  Brińcseh je-aeti la GtKiOO miesz 
kanenw.

R osy jsko  - p e rsk ie  zbliżenie W  T e 
he ran ie  p o d p isa n y  zo s ta ł  t r a k t a t  h a n 
d lo w y  so w je c k o  - pe rsk i ,  opar,ty  na  e a i-  
k - ju i t e m  ró w n o u p ra w n ie n iu  s t ron .

/

'Ł  s a l i  s ą i t o w ę i .

Sfoaztinie szoiłs: s&siełoliFałifóBL
OGRABILI KOŚCIOŁY W B1ŁCE SZLACHECKIEJ I W ZŁOCZOWIE

M  T f A T O J4BHBBBHEHIMMHHMBMMHU
T e a t r  W ielki w dniu dz is ie jszym  

•w y s taw ia  n iez w y k le  g ło śn ą  ope r?  
Verdi‘cg o  „Aidę“ z go śc in n y m  u d z ia łem  
Lueezarskic.i  i G ru szc zy ń sk ie g o .  U k a z a 
nie.-uje ty ch  a r ty s tó w  na n asze j  scenie  
>cst z a w s z e  w i tan e  e n tu z jas ty c zn ie .  —  
W e l k i e  k re ac je  a r ty s tó w  tvcli w ,.A- 
;dz ie“ są  n ie z w y k łą  a t r a k c j ą  t e a t ru .  — 
P ró c z  nich w 'ys tąp ią  gośc innie  w pa.rtji 
A m onastro  z n ak o m ity  b a r y to n  L eszek  
R eyehan .  z a a n g a ż o w a n y  obecn ie  do o- 
^e.ry w e  W ro c ła w iu ,  o ra z  n a  go śc in n e  
W ystępy  do Berlina .  — Z n ak o m ity  na sz  
gość  G ru szc zy ń sk i  w y s tą p i  je s z c z e  ty l 
ko  d w a  razv w b ież ąc y m  se z o n ie ;  w 
p ią tek  w „ H u g e n o ta e h ” w n iedziele  w 
jL"hetigrinic“ .

i.We cz w a r  tek  odbędzie  się  .pow .tórzc-  
i re  p o f isu  so l i s tó w  . S z k o ły  O p e r y  p r z y  
K o n se rw a to r iu m .  P ie rw sz y , :  dzień popisu  
zyska!  wielkie  p o w o d z en ie .
'*“ ł « * t r  M a ty  b a w i  codzienn ie  licznie 

j g ' t o b u d z o n ą  puhJicztiość ś w ie tn ą  k o 
m edia  A rm an tck i  ■ G cb r id o n a  „On? ona 
P t r ia n u " ,  k tó r a  z d o b y ła  sob ie  p r z e b o 
jem p ow odzen ie ,  Kom edia  ta  wą pełni 
r e p e r tu a r  p rz e z  s z e re g  dni z  rzędu.

*
TEATR WIELKI.

Ś ro d a ,  9. l ipca . .Aida" (gośc .  w y s t-  
E' L u ccza rsk ic i ,  S t .  G ru s z c z y ń s k ie g o  i 
L. Re"v chana) .

C z w a r t e k  10 bni. „ F r a g m e n ty  z o-  
p r r “ w  w y k o u tk h i  sz k o ły  o p e ro w e j  
p rzy  k o n se rw a to r iu m  P .  T. Mfr 

■ P ią te k  11. . .Hugenoci"  (gość.  c fy s t .  
T ru sz cz y ń sk ieg o ) .

S o b o ta ,  12. . ,T ra v ia ta “ (gość .  w y s t .  
Ady Sari ,  p r im a d o n n y  scen  zagrań!) .

N-edziela , 12, „Lohemgrm ", (ostanfi  
ęośc .  w y s t .  G ru s z c zy ń sk ie g o .  Debiut  
s terani; F ise h ć w t .y ) .  •

P on iedz ia łek  14. . .U ro c zy s te  p rz e d -  
s taw iei  :c ku  u czczen iu  ś w ię ta  ira t icu-  
ikiego zd o b y c ia  B a s t y l j i _  „ L a k m e “ 
(gość.  w y s t .  A d y  Sari) .

\A to rek  15. . .Faust"  w' w y k onan iu  
uczn iów  s z k o ły  P ło m ień sk ieg o  ( zak o ń -  
tzer. ic sezo n u  -o p e ro w eg o ) .

TEATR MAŁY.
Ś ro d a  9 btn „On, ona  i m ania" .

. C z w a r t e k  10 bm; „On. ona i m am a" ,  
AK " f  r

P ia le k  11, „On, ona  i m am a" .
S bo ta  J2. „On. o n a  i m a m a 1.1.
N ied z ie l i  1.3, „On. ona  i m a m a "  ł
P o n ie d z ia łe k  j 4,- „On. ona  i m am a  .
W to r e k  15. „On, o n a - i  m am a " .  .

A. KORNACKI.
Codziennie « )■ !  wieez. 14-cie 
św ięteuych « lr» i«vj.  Tli  eęede 
KOSZ ŚMIERCI KAMBORS

Szczegół?  w afiszach. h i l b
' i i

K o rz y  ludzie w chorym 
hroiju.
Sztokholm, w  lipcu.

)  Szw edzki maJarz j literat 
ro m ,  który  powrócił z dłuższej 
ży po Sowdepji, przytacza 
i tę ryś łyczny  obrazek z przed

L w ów , b. lipca.
(H)*\V nocy z 20. na .21. grudnia 

1 023 włamał się 28-lcjjrii .lun tiuń- 
|ka, terminator murarski w to w arzy 
s tw ie  Kazimierza Kalinowskiego 
do kościoła w Biłcc Szlachecką? i 
skradł tam dwie alby, dw a obrusy , 
4 'komże i puszkę Srebrną, (pozłaca
ną, w ysad zan ą  rubinamS łącznej 
wartości 4 mil jardy mk. 4

'Jakże  w  grudniu 1923 włamał 
sic Huńka do  klasztoru SS. Bazylja- 
nek w  Złoczowie i skradł około 50 
kg, d rzew a. Popełni/  ponadto kilka 
ikradfcieży mnieł-szjych. Skradzioną 
w  Kościele puszkę s reb rn ą  nabyli- od 
HuńKi Jak. Hoffman, Mar. Schmalz-

u-ęli, D n jy t io  Kury,mewie/- i Roza- 
Fa Flurrka, w iedząc, że pochodzi ona 
,z kradzieży.

WęzoraH stanęli przed 'I rybuna- 
łem S am y m  Jan Huńka oskarżony 
o zbrodnię kradzieży i inni o uczest 
nictwo.

T rybunałow i iprzewochticzj ł R. 
Chlamtacz, Oskar,żał prok. So,p<x- 
liicłki, bronili dr. Schnękl, dr. Pa- 
rietli i dr. Gratf. Po  rozprawie w y 
dał, sąd w yrok , skazujący Jana  Hnń- 
kię jia karę 2-letniego więzienia, Ku- 
rynicwicza na 10 dni, are.-tztu. H. 
HofPnana j Schmalzbacha na g rzy 
wnę po 50 złotych. Rozalja Huńka 
została  uwolniona od winy i kary.

R ^ i i i  i r f t f o  i iifs ls r iS®
(Z okazji niedawnej rozprawy w Sadzie karnym).

HA'JENY CMENTARNE ZAMSZE BYŁY NA ŚWIECIE. -  JA K SIE  
BRONIŁA SPOŁECZNOŚĆ LUDZKA -PRZED RABUNKIEM GRO 
BÓW W ROŻNYCH CZASACH. — PROFANACJA ZWŁOK ŚP. AR
CYBISKUPA BIl CZEWSKIEGO W E LWOWIE. *5 z  KOGO SKŁADA 
SIE SZAJKA HYJEN CMENTARNYCH, KTÓRA STANĘŁA NIEDAW

NO PRZED SADEM.

Lwów, w lipcu.
Zakończona ormgdaj przed k r a 

jowym Sądem kurnym we Lwowie 
rozpraw a przeciwko szajce po tw or
n y "  hyicn cm entarnych nasuwa na 
myśl smutne stwierdzenie faktu, że 
żaden stopień kultury ludzkiej, ża 
den Postęp w oświacie nic wygubi 
w ludzkości znanego od prawieków 
nikczemnego przestępstw a 
i rabowania g fob ów  złnarfytft. 
Ludzkość "broniła s i t  żawsżc przed 
tą ohydą. W  ilowszcchnic od wie-

polskiem słowie 
słychać tę bo- 

przed ohydnymi

h(|\u u ż y w a łe m  
chować zmarłych, 
jaźń społeczności 
rabusiami.

Już przedhistoryczny człowiek, 
broniąc szczątków  drogich sobie o- 
sób przed czworo- i dwunożnemi 
hyjcnami. w ynalaz ł palenie zm ar
łych. W  historji s ta rożytnej,  s łyszy
my często u wszystkich narodów o 
hańbieniu zwfok, o rabuiikacli Sno
bów  i kradzieży pozostawiony en 
przy zmarłych' darów. Aby temu 
przeszkodzić, uciekano się do roz
maitych sposobów. Chowano trupy 
pod wysokie nasypy ziemi i kamie
ni, k tórych w ykończenie wymagało 
mozolnej pracy- Sposób budowania 
piramid, tych  olbrzymich grobow 
ców egipskich faraonów, wyjaśnia 
cel budowniczych, k tó rym  był — 
stw orzyć  jak największe przeszko
dy tym, k tórzyby chcieli naruszyć 
spokói szczątków ikrólewski ;h i klej
noty ieh zrabowmć. Ta 1^ niedawnie 
j e s z c z ^  odkrycie grobu Faraona 
Tutankhamenn dowodzi, w  jak po
m ysłow y sposób ukryw ano wejścia

do grobowców królewskich. Slymie 
labirynty w Egipcie i na Krecie 
miały rów ineż -nie co innego na 
cciii.’

W  średnich wiekach słynne było 
pochowanie ci tfia zmarjego At arii 
w niewiadomym kraju w niewiado
mej rzece. Zachowało się tylko po
danie o tym pogrzebie.- Setkom -nie
wolników. ' kazano w ykopuć now;c 
kory co dużej ■ rzćkT i ifrterOw nmi \yó- 
d ę '  ze starego  korj ta. \ \ ’c wiaści- 
wein dnie rzeki zakopano podwójną 
trumttt srebrną, drugą wewnątrz 
złotą ze zwłokami Attyli. W szyscy  
niewolnicy zajęci p rzy  pogrzeb;e zo 
stali zapici, ażeby tajemnica miejsca 
pochowania Attyli poszła z nimi do 
grobu. V

W  ciągu całej historji ludzkiej 
aż do dni dzisiejszych słyszym y o 
faktach bezczeszczenia zwłok zm ar
łych i rabunku grobów, że .wspom
nimy o sponiewieraniu zw łok Crom
wella, Wiklefa i innych kacerzy, da
lej ó znieważeniu i okradzeniu gro* 
bó\y królów francuskich w St. Do- 
uLst/U-.uas we Lwowie głośne było 
niedawno ohydne obrabowanie je
szcze św ieżych  zwłok śp. arcybi
skupa Józefa Wilczewskiego, które 
ohyda, swoią w strząsnęło  do głębi 
umysły* Lwowian.

Mytena cmentarna była po wsze 
wieki, Musi kr-być typ zbrodniarza 
zwyrodniały, w yzu ły  ze w i-zystkic- 
go. co dobre i-szlachetne. Natura 
ludzką wzdragą s?e zaw sze na myśl 
naruszenia świętości gronu. Rabuś 
cm en ta rny  ^tol poza społecznością  
ludzką.

kilku m iesięcy (było to jeszcze za 
życia I cnina).

Przed czerteona kom is lą pobo
rową staje szereg barczystych mu- 
żyków . Każdy chce się jakoś w y 
kręcić od wojska. Jeden z nich mó
wi:

— Jestem chory na serce!
— Nic nie szkodzi! — odpowia

da lekarz. — Ryków jest też c h # y  
na serce, a pracuje dla republik!. 
D osyć Zdatny!

— Mam raka w  żołądku! — 
zgłasza drugi -symulant,

— Raka? I cóż z tego? Trnrlrf 
ma także raka, a o izecież  pracuje 
dla Rosji. Zdatny!

— Jestem wariatem! — mekhiie 
w  oczckry aniu efektu trzeci pop% 
sow y.

—  To nic! Lenin i.c t̂ także w i*  
r ja tern. a mimo to pracuje. Dosyć. 
Zdatny! i-.

I m l i u ,  iakiej nifcunt 
źjcist sic n a l #

Z TAJEMNIC* WIELKOMIEJ.
GKICH „OGNISK DOMOWYCH", 

Łódź. w liipcu.
Nie.iaki p. Kuczyński. podc.irzy*. 

w aiąc żone swoją o wrarołom stwo.; 
dorobił sobie drugi klucz do miesz-' 
kania i udając- że w y ch o d z i ,  jak 
zwykle* do zajęcia, po pew nym  cza* 
sic dorobionym kluczem o tw orzy^  
drzwi mieszkania i schował się z i  
piecem. Przedtem  jeszcze osłabił 
haczyk drzwi, p row adzących  do są
siedniego pokoju. Jakoż  w krótce 
przyszło kglerno kilku panów, a 
nie zasiaw szy  o. Kuczynsł icp w  do
mu, wyszli z mieszkania. W  kilka 
minut później w ró c iL  do domu Ku* 
czyńska, a po chwili przyszedł je
den z czterech am antów, przyczem 
zapytał;  „Czy nikogo niema wr do
mu", a o trzym aw szy  .adłpowietź u- 
spokajającą, udał sie wraz  z n'e* 
w ie rną  żona do następnegu pokoju, 
zam ykając dla pewności drzwi. 1 o- 
raz  p. Kuczyński skoczył do poko
ju i maiąc w  ręku przedtem już 
kaw ał przygotow anego drzewa, po
czął mm ok ładać , przygodnego » 
manta. Z trudnością udało' sie wyr
w ać żądnemu przyyód miłosnych 
donżuanowi z rąk zdradzonego mę» 
-ża. Liczne ś 'ady krwi św iadczyły  c 
rozprawie. Amantem niefortunnyrr. 
łfr ' p. O., syn jednego z zamożniej
szych kupców.

Kuczyńska już oc! czasu okupacj! 
uprawiała podobny proceder, a PJ 
svyjściu za m ąż posprzeaaw ała  nab 
Ctiiniejsze -przedmioty jako to: fu* 
tra- pierścienie brylantowe, i frtblł 
arogocf nne rzeczy. Miała bardzo 
dużo przyjaciół, od k tó rych ' b ra ł3 
rówyttióż pieniądze. Po  oWNIO ińc*-V 
dencie: uciekła z donm. obiććh-jąc, i i t  
się o truje- jednak nie zapomniała o* 
kraść  męża z bardzo cennych przed' 
miotów 5 rzeczy.

Na posiedzeniu  M y d z !a łii A. Z. S 
l w ó w  w  dniu 5 łipea 1924 została \.y -  
biana Komisja w jŁ b y ią a  w następąją- 
ęyni .-kL-dzic: jitł-zcs Rzępka Ajtoitf.
sekr. Sta rzec ki Jan. W isłocki S.. Orła w  
sjjń Ołoj.. skarbnik Vogcl Zygm ., . kier. 
sekcji iek koatictyczn ej R zepka Aat-JltL 
bokserskiej —  K atow sk i -Otoniar. ply- 
w ackiei i kularsldej B ć z  ńsk: Jan. teń- 
nrsowci. B obrow ski Adaru sekcji propa- 
gandow ej i prasy O rłow ski A lojzy. Kśę- 
ro-waketwo sekcji piiki nożnei na razil 
nie obsadzone. Komisja urzęduje od 7- 
lipca br.

Sekcja p ływ ack? A. Z. S . L w ów  or
ganizuje kurs p ływ ania now oczesnym  
sty lem  i przyjmuje w p isy  codziennie  
od gudz. 0 —7 \y łoktilu klultu ,ul. Lpąp- 
sk iego  1. 7

O soby ,  c h cą ce  k o r z y s t a ć  z kortów 
t e m ń so w y c h  L w . KI. ten mściwego przy 
ul. .n *łc*.vńskiej. po- cenach  zniżonych, 
z g ło szą  się na jda lej  do  S lipca u p. Ada 
•na B o b ro w sk ieg o ,  w  lokalu A. 7„ S. 
L w ó w ,  ul. Ł ozińsk iego  1. 7.

Roofrapsji hippiczne.
Dnia 9 g o  irpca br. Jazlowjęeęy 

Ułajti kończą Wielkie dorócjWf 
Konkursy Hippieizne j B iegi M yśliw
skie na  Jałow cu za rogatką Ł ye?a - i 
kowską.

Zorganizowane jest w szystko  
w edług j ^ o r ó w  ostatnich Między
narodow ych Zawodów^ Konnych w  
Nicei,

P rzeszkody  są nadzw yczaj t r u 
dne i*sk«mpltkowane. Nasi je^etfey, 
k tórzy  zjethali się - t łum nie  z  całej
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polski, będą mieć trudne zadanie, 
<ecz iarazem  będą mieć możr.cść 
Nvykafeać w ysoka klasę, która tak 
chlubny tryumf święciła ostatnio w  
.Nicei. Zrozumiałem jest, żc tego ro
dzaju zaw ody konne, po raz pierw
s z y  j na taką skalę zorganizowane 
lw e  Lwowie, wzbudziły ogromne 
‘zainteresowanie wśród ster spoito- 
wych kraju.

Sportsmeni t miłośnicy sportu 
konnego tak ze sfer cywilnych, jak. 
i wojskowych, licznie zgłosili swój 
(udział.

Konkursy, jak już zaznaczyli
śmy, odbędą się na torze Jazłowie- 
ekich U!anówr, pięknie i malowniczo 
na ten czas urządzonym.

i.

Tor i trybuny dla publiczności
zostały bardzo ładnie i pom jsfow o  
zbudowane, zapewniając tak w i
dzom, jak i zawodnikom, najwięk
sze w’ygody. Początek zawodów o 
godz. 3 po poi.

Dotychczas nadesłane nagrody: 
Miasto L w ów ; Firma J. A. Ba- 

czcw ski (3 nagrody); M aioposki 
Związek Banków (3 nagrody); Ge
nerał Brygady Dr. B ałłaban;-Pani 
Wanda Pary lakowa: Dr. Jan Ru-
cker; Dyr. Witold Slefanms; Par 
Tadeusz Floriański (2 nagrody); 
Oddział konny Sokół - Macierz'*.

Nagi ody oglądać można w  ok ie 
w ystaw ow em  firmy Gabrjci Starek.

^  Posady i prace B
UCZNI ilo p rak tyk i p:-/.yjini.c Zaki a cl in-

b t a l a : \ j i i j  ula ■w o j u u ą g ó w . ogrze-
wari ceutrahi.ych Józof i v, )r;:\ i.iii.-jki.
L w ó w ,  ul. Sti-zele Z i\ 11 i . 5467-7

P R Z \  JMf, SKROMNĄ posadę  k a w a le r -  
skiu w  Z a rz ą d z ie  dóbr .  lasów. ru,tvno- 
\i an,y s e k re ta rz  i kontrolni- gospdf-'. 
ilarezy  o raz  ra c h m is t rz  m a g a z '  aicr. 
M ru s e k  - P a c h  :L \  'Ś m s ty n .  5*t(»2-3

DY R EK C JĄ  T e a t r u  m ie jsk iego  w L u 
blinie poszukuje  na im zoil 1924—25 
Bainodzifetiiych: m ala rz - i rd ek o f fe o ra -
p ro - k k u a 1 vrcę ' ■/. dłużfczn- p ra k ty k ą  
te a t ra ln a ,  lo atwoaykoś.tjuniera ; |b ec  
kto s z u m ó w  z obowiązkioiii  : szyjcia 
tfwlMe', f ryz je ra  te a t ra ln e g o  bez 
p e r u k ' /  o b o w iązk iem  .szyc ia  - ty c h ż e  
o raz  t a p i e e r a - d e k n ia to r a  tea t ra ln eg o .  
Zgłoszen ia  ze św ia d e c tw a m i  i po 
daniem  w a ru n k ó w  upra sza  s 'e  n a d 
sy ła ć ;  D y re k c ja  T e a t r u  ni. w  K r y 
nicy. 5434-3

BIURO NIEMCZYNOWSK1EJ. Lwów.
plac A k ad em  cki 3. Telefon 1361, po- 

■ l e c i  kitka F ra n c u ze k ,  k w a F t lk o w a n e  
siły nauczycie lsk ie ,  bony .  p ie lęgn iar
ki gosp o d y n ie ,  klucznótec. k u ch a i  zy, 
kuchark i ,  ■ s łużbę  w sz y s tk ic h  z a w o 
d ó w .  u f tc ia l is tów  g o sp o d a rc z y c h ,  
lasow-ych. P oszuku je  wiele sił nau
cz., ci els ki eh. , 5454-4

£| Mieszkania, lokale, sklepy ^

D W IE  PANNY u rz ę d i r . / je :  poezukutą  
pomiosAau-.a  p rz y  ii*t,ciigcii!.iej ro
dzinie. Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do Adin. 
G a z e ty  P o ra n n e j  pod „ P o m ie sz k an ie " .

5476-3

I Kupno, sprzeilaż, zamiana

StK RETARZYK  an ty czn y  praw dziw y, 
n a js ta r sz y  B ied erm eer , przep ięk n y  
okaz św ie ż o  odnow iony okazyjnie do 
nabycia. Z głoszeń .*  Ad.n. „G azety  
Porannej" P odw ale  3  od 10— U . ZIAI

AP TE K A  W  SY N O W Ó D ZK U  W YŻNEM
de M)rWdan a. W l. iścL ic l  m ieszka w 
Kalwari i  Z cb rz y d .  Na odpow iedź  z a 
łączy ć  znaczek .  s-fiJ

REALNOŚĆ!
spc.óar.skie
w szo rz ęd n e

hipisach
u;a. W iaJ

No w y  dom i budynki go- 
z d u ż y m  o g ro d e m ,  p .-t - 

SppźJf io -  obok  s n u  w
liatychiniHSt ilo sprz-isja- 
Adnt. G a z e ty  Po ran n e j .

5475-2

8 P R O C . p o ży cz k ę  z ło tą  kup lę .  „Cełerś-
t a s "  L w ó w ,  Jag ie l lońska  17. 5478-3

Rozmaite I
K A PE LU SZ E  i w oa le  ża ło b n e  po leca

Topoln ieka  K o p e rn ik a  1. 513S-<i

W Y D Z IE R Ż A W IŁ  in te re s  b a r d z o  d o 
brze  p ro sp e ru ją c y  od 1 s ie rpn ia  br. 
W iadom ość  z g rz ec zn o śc i  B a to re g o

Wiz«fktr fifctofy przyjmuj# <Śo r«r!prawy, równitż dcIćcĄ 
I przybory r?nni!>ove. 
lwów AkadcrniŁkA 3 *

5386

Dr.Sianisław Lewicki
W l t n n n i r «  ordFnuie jak zw ykle

m yniŁy Dom „pod Trąbić.
4:553

M-;’0

LAMPY 
NAFTOWE 
ŻAROWE

Jo letnisk i ogrodów 
jakoież lampy

KARBIDOWE, 
ST O Ł O W E  pol-c .

„LWMEN“
t. FI Muli 4

Spółka Akcyjna Wydawnicza
D Z I A Ł  P R A S O W Y

W arszawa; Hortensja 6. — Lwów , Chonążczyzna SI.
Echo Warszawskie najpoczytniejszy i najtańszy organ stolicy.
Csazet? P o ran ia  organ Kresów W schodnich, obszerny przegląd życia i stosimkow n i Kresach. 
Gazeta lw ow ska  poważny dziennik polityczno-ekonomiczny.
S zC Z U tetl jedyny kolorowany tygodnik satyryezno-polityczny w Polsce.
Gazeta Bankowa organ sfer bankowo-przemysłowych.

Dział wydawnictw ekonomicznych
Lwów, Z im orow icza  5.

S k o r o w id z  E .m kw w  A k cy jn y ch , P a ń 
s tw o w y c h  ■ S p ó łd z ie ln i K red ytow ych  
P a p s tw a  P o łtk ie g a  wychodzi dwa razy 
w roku.

Ir fd rrn -to r  g ie łd o w y  p o lsk i wychodzi raz 
w roku.

S k o r o w id z  „ d r e s ó w  te le g r a f ic z n y c h  za
rejestrowanych wp wszystkich Urzędach poczto
wych i telegraficznych Rzeczypospolitej Polskiej, 
wydawany przy poparciu i na podstawie źróc.?! 
urzędowych Ministerstwa Poczt i Telegrafów.

S p is  e b e n e n tó w  s ie c i  U le fo n io s n k j  
M a ło p o lsk i.

zbiór jv B d e s e e u m  d /a  S p ó łe k  A k cy ln yoh
ustaw i rozporządzeń.

T a b e le  w a lu to w o  I to w a r o w e . Notowania 
we franku złotym i marce polskiej U  walut 
w latach 1914 do 1933.

Dział wydawniczy Ssiąśsii
Lwów, Z im orow icza  5.

W ojsk ow y k o d e k s  k a r n y  w brzmieniu obo- 
wiązującem .na całym ob«zar_e Rzeczypospolitej 
Polski?) wraz z wszystkiem. rozporządzeniami 
i ustawami dodatkowymi, tudzież orzeczenia r, i 
f.ajw lądu Wojskowego — w opracowaniu 
Dra Zygmuntz Roluickiega 

J ó z e f  M irsk i: „De ProfuudiJ*.

Bibljofe&n tęczowa;
Nr. t. Wacław Sieroszewski: „Na wulkanach Japonji".
Nr. 2. Tomasz CL eMasaryic: „Słowianie po wojn a*

(autoryzowany przekfad Ostapa OrtWioa).
Nr. 3. Józef Jedhcz: „Teatr a kino*.
Nr. 4. Jan Perandow ski: „Rzym czarodziejski*.
Nr. 5. Teodor Koosevelt: „Ameryaanizm* (wstęp i 

przekład i. Mirskiego).
Nr. 6. Karol Irzykowski: „Prolegomena ilo cha-

raklerologji*.
N-. 7. J. Mirski: „Misyka Wyspiańskiego*.
Nr. S. U? Mussolini: „M^wy*.
Nr. 9. R. Dyboski: .C ze g c  ucz*- „ a s  A rg l ja? *
Nr. 10. W. Jampolski: „Stefan Żeromski .

Cemi p o je d y n c z e g o  e g z e m p l. 1 z!.

D Z I A Ł  T E C H N I C Z N Y
D r u k a r n i a  N a k k d o w a  v j  ^ f a i - s z a w i e ,  Hortensja 7. 
D r u k a r n i a  P o l s k a  w e  L w o w i e j  Chorążczyzna 31. 
W ykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa i grafiki wchodzące. ~WĘ

Ce-iy O G Ł O SZ E Ń : Za  w ie rsz  1 szpal
to w y  m i l im e t ro w y  w  og łoszen iach  z w y 
k ły ch  10 g r . ;  w  n a d e s ła a e m  26 g r . ;  po 
k ron ice  30 g i . ;  w tekście (k ron ika  re- 
pert. .  dział ekonom, itd.) 35Tgr. na  pter-

wszef s t ro m e  40 g r . ;  z a  jed o o  s ło w o  w  
d ro b n y ch  o g łoszen iach  6  gr., wi ru b ry 
ce :  k u p n o -sp rz ed a ż  8  g r„  m atry m o n ia l
ne  k o re sp o n d en c ie  p r y w a tn e  10 g r„  dla
p o szu k u jący ch  praicy 4 g r . ;  l<*dr.a c s ła

s t ro n a  w  og łoszen iach  za  t e k s te m  238 
zł. poi-  1 ca la  s t r o n a  w  części  tek s to 
w e j  400 zł. p o L  c a la  s t ro n a  p o d  n ag  V 
wkiem 475 zł. poi. O g to szeo la  zamiej-
te n w e  o  36'< drożni.  — O g ło w e n 'a  za-^

graniczne o 50% drożej. Za o g ło s z e 
nia w m iejscu zas trzeżonem u ogłoszeni#  
osobno  s to jące  i bez  n u m eru  dolicza  si# 
25% . O dpow iedzia lnośc i  za te rm ino
wy druk  og łoś ten  nie p rzy jm uje  się.

@ © Należył o ś ć  pocztową o  miesięczna 4 zł. 25 gr. — Z dostawą n* miejsce iub prze- @ © 
®  © opłacono ryczałtem. -*■ A w l l L l l l l C I  <1 La. S y}< a pocztową 4  zł 5 0  g r . —  Za granica 5 zł 53 gr — ®  @
L cs u Kai ut HulóKicj pt*U zarządem L. rGeioasi*: wicza' w e Lw ow ie. O U ^ jw ie d iiA la u  redak tor: M A R JA N  M A CH ALSK L


